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Wychodzi codziennie w  dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o goiz.  8. wieczorem.

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi.
1'RZEDPLATA WYNOSI

z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą

miesięcznie złr. 2.— kwartalnie złr. li. —
Za granicą kwartalnie złr. 7*50.

W miejscu z dostawą do domu 
miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 z ł. 50 ct.

P rz e d p ła tę  1 o g ło sz e n ia  p rz y jm u ją
We LWOWIE- Administracja „G-azeU Narodowej", u
"^czskowsks, 1. ?, tudzież „Biuro DziennJków“ ul. V .  

rola Ludwika i. 9. 
t'głoauenl&  r>rzjj|i£.uja:

V< PARYZC: A. Adam (Ciborowski), me de Saint?- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vog!e? 
(Otto MiUiS), Walfisthgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stiidte ' f .  A. Oppolife, Stuhonbastfi 2. — W HA W 
BURGU: A. Steinr.r. — W PRANRPURC1E n. M.: 
llaaseiistein & Yogier i O. L. Daube &  Comp. —. 

W W A RS Z IWIE: R-ńehroaa & Frendlar.
tlENA .GŁOSZEŃ: Ogiousema *wyo*ajne za jedno, 

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Reklamy 
i naSoslrn* wiersz lub i»g* miejsce 30 ct.

Biura Redakcji I Administracji: ni. Łyczakowska 
Telefon 1'H.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumerata k w a rta ln a  n a  Gaz. Nar. w ynosi 
na  kwiecień, maj i czerwiec w m iejscu złr. 4 5 0 , 
za kwiecień, maj i czerwiec na prow incji złr. 6 .—  

Nowi prenuunsratorowie etrzym ają na żąda­
nie bezpłatnie początek powieści Zoli , Pieniądz*  
i początek powieści Jerzego Grisona p. t. „Przy­
ja c ie l kom isarza*.

W skutek umowy zawartej z wydawcą od­
stępujem y dla prenum eratorów G azety Narodowej 
za znacznie zniżoną eene 2  x ł r .  w. a.

„ECHA. MINIONYCH LAT“,
zbiór wierszy, pieśni z m uzyką, marszów wojsk 
polskich, z czasów konfederacji Barskiej, rozbio­
rów kraju, k o n s t y t u c j i  3 m a j a  i  7 9 L r., 
powstania Kościuszki, legionów, wojen napoleoń­

skich, wydany przez 
J". H o r o B z k i e w i c z a .

Dwa zeszyty, tekst i muzyka razem 2  x ł r .  a. w. 
Na przesyłkę pocztową dopłata 15 ct.

L w ó w  d. 26. m arca.

K a n d y d a t u r a  ks. B i s  m a r k a  do par- 
lam antn postawioną już została stanowczo przez 
kom itet wyborczy w 19. okręgu hanowerskim. 
Odezwa kom itatu wystosowaną je s t „an dia 
raichstrenen W aoler", a na zaznaczenie sasługu- 
ją  z niej następujące u stęp y : „Chcemy walczyć
przyzwoitą, uczciwą bronią w sposób przedm ioto­
wy. W ym aga tego od nas tradycja  naszego (stron­
nictw a i dostojna osoba naszego kandydata ks. 
Bismarka. i pod tym  znakiena zwyciężymy". O pro­
gram ie w odezwie nie mowy. Żąda ona tylko 
od „wiernych Itzeszy wyborców* wybrania „tw ór­
cy cesarstw a niemieckiego, największego męża 
stanu XIX. stu lecia i wszystkich czasów, ponie­
waż to dla 19. okręgu wyborczego hanowerskiego 
będzie najwyższym zaszczytem i odznaczeuiem. 
Żaden inny okręg wyborczy wielkiego państwa 
niem ieckiego nie będzia się m ógł s/c/.ycić, iż 
jeBt reprezentowanym przez najsław niejszego mę­
ża całych N iem iec." Odezwa wzywa jeszcze wy­
borców, żeby „dostojny kandydat zaraz w pierw ­
szych wyborach przeszedł ogrom ną większością*. 
Pod odazwą znajduje się następujący podp is: 
„W  im ieniu stronnictw a uarodow o-liberalnego 19. 
hanow erskiego okręgu wyboresego parlam entar­
nego, kom itet cen tralny". Charakterystycznem  je s t 
jednak, łe  żaden z członków kom itetu nie podpi- 
s a łj i& .p o d  odezwą, i że w ogóle ani jednego pod 

;iska. -

list, w którym  opowiada następujące szczegóły 
Krótko przed śm iercią Heleny Kniozanin, ehcia 
ją  Gar&szaniu w więzieniu odwiedzić. Było to 
jednak nnwet dla niego nader trudnem , bo zarząd 
więzienia o trzym ał rozkaz ażeby absolutnie niko­
go nie wpuszczać, ktokoiwiekby chciał się z nią 
widzieć. W reszcie po usilnem  staran iu  dostał się 
do uwięzionej. W bardzo krótkim  czasie po ssta- 
tuich odwiedzinach Garaszanina znaleziono Helenę 
Kniczanin martwą. — W odpowiedzi na to publi 
kuje organ Garasz nina W idelo  kilka notat, m a­
jących świadczyć o nieobecności jego w kraju w 
tym  szssie, a m ianow icie: Rozporządzenie królew­
skie, wedle którego z powodu, że „m in ister spraw 
wewnętrznych M ilutyn G araszanin przez pewien 
czas zabawi za granicą*, ma m inister spraw ze­
wnętrznych objąć jego czynności. Rozporządzenie 
to wydane zosta ło  6. stycznia 1883. N astępnie 
c.ytnje Widelo notę pisma radykalnego Samoupra- 
ioa z 3 . maren tegoż roku, donoszącą o m order­
stwie w więzieniu, a wreszcie przytacza ogłosze­
nie gazety urzędowej z 15. m arca, że „p. m ini­
ster spraw wewnętrznych M ilutyn G araszanin, od 
8 . stycznia za gran icą  w Szw ajcarji za urlopem  
przebywający, powrócił do Serbii i 15. m area 
obejmuje napowrót swe urzędowanie11. „Czyż mógł 
G araszanin — kończy W idelo  —  nieobecny w 
Serbii od 8 . stycznia do 15. m area, jak tego do­
wodzą powyższe cytaty, odwiedzać na kilka dni 
przed śm iercią 28. lutego zm arłą H eleuę Kni­
czanin?"

T e s t a m e n t  ks.  N a p o l e o n a  z daty 25. 
grudnia 1899 znajduje się u notarjuszy genew­
skich, Teodora Andóout i Maąuemera. Pierwszy 
jest jednym  z egzekutorów testam eutu . Prócz 
niego wymieniają F ilipa Roberta Cottin (szw agra 
byłego m inistra Maurycego R icharda) i br. B ru­
neta. K siążęta Ludw ik i W iktor, tudzież zastępca 
włoskiej rędziny królewskiej, względnie owdowia­
łej księżny L etycji Aosta, zostaną w najbliż­
szym czasie zaproszeni do Genewy na otw arcie 
testam entu . Zjazd ten  rodzinny nastąpi prawdopo­
dobnie w pierwszych dniach kwietnia.

W ieść, że wielki książę W łodzimierz przy­
będzie 22 m aja na jubileusz 25-letu i rządów króla 
Karola do R u m u n i i ,  wywołała zrazu w B u ­
kareszcie ogólne zdumienie. Po rozwadze bliższej 
wydało się to więcej natnralnem  wobec tego, że 
Rosja w yraziła już w N ordzie  wyBokie swe zalo- 
wolenie z powodu, że n steru  stanął gab inet wy­
bitnie przyjaźnych dla Rosji usposobień. p rzez 
w ysłanie b ra ta  carskiego na uroczystość, chce 
Rosja zadokumentować to swoje usposobienie. 
Zresztą sądzą w Bukareszcie, że ?° nLudałych 
próbach zm uszenia Rumunii do afektów dla Rosji, 
chce rząd petersburski jąć się łagodniejszych śro ­
dków i przyjuźni, byle wciągnąć Rumuuię w za­
kres swych interesów i ściślojszem i węzłami ją 
se sobą związać.

Ozy się to uda P Zobaczymy.

C i e k a w y  p r z y c z y n e k  d o  s p r a w y  
z a m o r d o w a n i a  H e l e n y  K n i c z a n i n .  Pod
powyższym tytułem  ogłosił pewien pensjonowany
serbski o f i c e r  w wychodzącej ^  N i t z u  Slobodzie

Krajowy podatek konsumcyjny.
Lwów d. 26. marca.

U s t a w a  k r a j o w a  o d o d a t k a c h  
k r a j o w y c h  d o  p o d a t k u  k o n s u i n c y j -  
n « g o  o t r z y m a ł a  w c z o r a j  s a n k c j ę  
m o n a r c h y .  F ak t ten uważać m usimy jako 
niezaprzeczoną zdobycz polityki krajowej i z ca­
lem  uznaniem przyjmujemy go do wiadomości, 
zwłaszcza że pod wpływem utajonej agitacji nie 
brakło niestety z kół handlowych kraju w m ini­
ste rstw ie  protestów przeciw przedłożeniu ustawy 
do sankcji. Mamy w tern nowy niewątpliwy do­
wód życzliwości mounrehy dla autonomicznego 
rozwoju kraju, a zarazem  potwierdzenie wiado­
mości naszej, że w czasie bezparlam entarnym , 
mimo niepewnej sytuacji po litycznej, s tara  się 
b r. Taaffe czynnie nam dowieść, i i  usiłowaniom 
ekonomicznego odrodzenia kraju  za pomocą auto 
nonaicznej polityki tamy kłaść nie zam ierza.

Nowa ustawa ma dla kraju, jak  w swoim 
czasie wykazaliśmy, uie ty le znaczenie finansowe, 
ile zasadnicze, jest bowiem jaw nem  świadectwem, 
że szkrupnły naszych domorosłych polityków, kwe­
stionujących kompetencję sejmu w spraw ie ob- 
eHątenia kcasum&ji krajow ej, naw et u rządu - cen­
tralnego posłuchu nie znalazły, i że na tej drodze 
będzie z czasem można nietylko ulepszyć niniej­
szą ustawę, ale zreformować całkowicie dzisiejszy 
system  krajowej skarbowości.

Z tych przyczyn zasadniczych niezawodnie 
kraj cały  wdzięczny je s t wszystkim, którzy do 
w yjednania sankcji dla tej ustawy krajowej się 
przyczynili. *

Ustawa wejdzie w życie od 1. lipca b. r., 
do tego czasu zatem  muszą być w nam iestni­
ctwie ułożone i ogłoszone rozporządzenia wyko­
nawcze, k tóre znane luki ustaw y m ają uzupełnić. 
Samą ustawę podajemy tu  w całej rozciągłości:

§. 1. Od napojów w niniejszej ustawie wy­
szczególnionych a w kraju  spożywanych, pobiera­
ne będą na rzecz funduszu krajowego opłaty kon­
sum cyjne, tudzież dodatki do pobieranych na rzecz 
skarbu państwa podatków konsumcyjnyeh.

§. 2. W obrębie kraju całego pobierany bę­
dzie 80%  dodatek krajowy do podatku konsum- 
cyjnego od wioa, moszczu i zacieru winnego, tu ­
dzież moszczu owocowego.

§. B. W okręgach akcyzowych m iast Lwowa 
i K r a k o w a  podlegać będą:

1) ruin, arak, koniak, lik ier, tudzież wszel­
kie inne słodzone spirytusowe napoje gorące bez 
różuicy stopnia tak  przy wprowadzeniu ja k  i przy 
wyrobie, kraj iwej opłacie konsnmeyjnej w kwocie 
1 zł. od hekto litra ;

2) piwo wszelkiego rodzaju tak  przy wpro­
wadzeniu jak  i przy wyrobie krajowej opłacie kon- 
sumcyjnej w kwocie 50 ct. od hektolitra.

Krajowe opłaty konsumcyjne pobrane w o- 
znaezonych okręgach akcyzowych b ę d ą z w n c a n e  
(restytuow ane) ^  tych samych wypadkach i w tym 
samym stosunku, w jak im  zwracane bywają wedle 
istniejących przepis<5w dodatki gminue.

§. 4. We wszystkich innych miejscowościach 
k raju , podlegać będą krajowym  opłatom konsum-
cyjnym :

1) rum , arak , koniak, lik ier, tudzież wszel­
kie inue ałodzone spirytusowe napoje gorące bez 
różnicy stopnia, w kwocie 1 zł. od h e k to litra ;

2) piwo wszelkiego rodzaju w kwocie 50 ct. 
od hektolitra.

§. 5. Krajowe opłaty konsumcyjne, wyszcze­
gólnione w §. 4., nie mogą obciążać ani produkcji 
ani handlu.

§. 6 . P rzez czas mocy obowiązującej niniej 
szej ustaw y nie może być nałożoną na spożycie 
piwa lub napojów słodzonych spirytusowych (§. 3. 
i §. 4.) żadna inna opłata krajów -.

§. 7. Spory, jakoteż przekroczenia niniejsze 
nstawy i odnośnych rozporządzeń wykonawczych 
podlegają rozpoznaniu i orzeczeniu władz polity­
cznych.

§. 8 . W ładze polityczne m ają prawo nakła 
dać grzywny porządkowe do wysokości 100 zł. . 
kary  kontrawencyjne do wysokości 2 0 -k ro tne , 
ukróconej opłaty, a eweutualnie kary  aresztu, i 
zasądzać winnych na koszta postępowania.

Koszta postępowania, grzywny i kary  kon­
trawencyjne ściągane będą w drodze egzekucji 
politycznej.

§. 9. K oszta Dostępowania wpływać będą do 
kasy ck. władzy politycznej, grzywny zaś i kary 
kontraw encyjne do funduszu krajowego.

§. 10. Dodatki do podatku konsumcyjnego, 
ustanowione w §. 2. niniejszej ustaw y, pobisrane 
będą razem  z odnośnym podatkiom i przez te sa 
me organa.

Pobór opłat konnumcyjuych, ustanowionych 
przez §§. 3. i 4, niniejszej ustawy, unormowany 
zostanie rozporządzeniem wydać się mającnm przez 
ck. nam iestnictw o w porozumieniu z W ydziałem  
krajowym.

§. 11. N iniejsza ustaw a wchodzi w życie 
z dniem 1. lipca 1891 r. a przestają obowiązywać 
z dniem 31. grudnia 1894 r.

Zakład kredytowy włościański.
Smutnej pamięci ten zakład, będący od la . 

siedm iu w likw idacji, przypomina od czasu do 
czasu szerszej publiczności, że grzechy lekkom yśl­
nych jego kierowników, mimo ofiar kraju  i wie­
rzycieli, nie zostały w całości zm azane, że greza 
nędzy tysięcy rodzin włościańskich obdarzonych w 
swoim czasie mniemanemi dobrodziejstwami za­
kładu, nietylko nie ustąpiła, ale przeciwnie zbli­
ża się coraz więcej i potęgnje. O działalności ko­
m itetu likwidacyjnego dowiaduje się wprawdzie 
kraj cały z codziennych1 edyktóv^ licytacyjnych 
ogłaszanych w gazecie urzędowej, ale bliższe wia­
domości o sfimyrn ie t» A łiw r^ iładu  są n iestety , 
zbyt skąpe, o wiele mniej jasne i zadowalniające, 
niżby tego wym agał interes kraju  i moralny obo­
wiązek kom itetu wobec tycb, których ofiarność w 
krytycznej chwili uchroniła zakład od doraźnego 
bankructw a i umożliwiła łagodniejszą formę „li 
kwidacji*.

Z prawdziwą też przykrością stw ierdzić mu­
lim y, że ta  bezwzględnie niczem nieuspraw iedli­
wiona małoaaowność kom itetu wyszła i teraz na 
jaw  w lakonicznem ogłoszeniu „zam knięcia ra ­
chunkowego za rok 1890“, do którego n ieste ty  
tylko G azeta Lwowska przystęp uzyskała. Nie 
m ając autentycznego sprawozdania zakładu, p o ­
przestać musimy na przytoczeniu takowego w ca­
łej osnowie z gazety urzędowej. Czytamy tam , że 
kom itet likw idacyjny zakładu kredytowego wło­
ściańskiego ogłosił obecnie zam knięcie rachunków 
za rok 1890. W pływy ze sp ła t kapitału  pożyczko­
wego roku ubiegłego, w stosunku do stanu pożycz­
kowego z dnia 1. stycznia 1890, wynoszą przecię­
tn ie  20 45% •

Ogólna s tra ta  w kanitale do końca grudnia 
1880, wynosi 59.765 zł 57 ct;. co w stosunku 
do spłaconego kapitał}' 4 684.918 zł. 36 ct., za 
czasów likwidacji czy®* 1*27%.

Gospodarstw zakupionych posiadał zakład z 
końcem 1890 roku 465 na 131.087 zł. 21 ct. 
W  ciągu rokn ubiegłego objęto w posiadanie 19 
gospodarstw  na 4.136 zł< 39 ct., sprzedano 101 
na 28.500 zł. 49 ct., pozoitało zatem  z końcem 
1890 r. 382 gospodarstw na 106.723 zł. U  ct.

Koszta adtninistrscyjoe wynosiły w roku 
1890 sumę 94.142 zł. 55 ct., a w porównaniu 
z rokiem 1889 zmniejszyły się o 17.334 zł. 38 ct.

K om itet likwidacyjny jest zdania, że dalsze 
zm niejszanie wydatków adm inistracyjnych będzie 
utrudnione, chociaż w ysokość kosztów adm inistra­

cyjnych na dalszy tok likwidacji z natury rze­
czy niekorzystnie oddziaływać mnsi.

Z końcem r. 1890 zmniejszył się stan poży­
czkowy o 381.319 zł. 93 ct. i wynosi 10.702 po­
życzek w sumie 1,483.096 zł. 55 ct.

Stan w obiegn będących listów  dłużnych, a 
niemających pokrycia, w ynoiił z końcem roku 
1890 kwotę 172.037 zł. 88 ct. Od czasu urzędo­
wania komitatu likwidacyjnego, t. j. od 31 sty ­
cznia 1884 spłacono pożyczek 20.035, w sumie 
4,684 918 zł. 36 ct.

Koszta zarządu wynosiły w czasie likw ida­
cji 974.948 zł. 45 ct., czyli 13-10 prc. w stosun­
ku do ściągniętych wierzytelności działu hiuote- 
cznego, natom iast ściągnięcie prele sji działu 
bankowego, wypada (ilu wierzycieli b«z kosztów.

K om itet likwidacyjny wystosował obecnie do 
wszystkich wydziałów pow iatow ych  o kó ln ik , w U o- 
rym  zwrac-a ich uwagę, że około trz y  czw arte  
części in teresu  zostały zlikwidowane, przyczem 
kom itet uczynił dotąd zadość ugodzie, zawartej 
z wierzycielami. Obecnie zastanawia się komitet, 
czy przy likwidacji resztującej czwartej części 
in teresu , będzie m ógł bez obawy niedotrzym ania 
ugody, powodować się nadal dotychczasowemi 
względami wobec dłużników zakładu, których li­
czba je s t  zawsze bardzo poważną t. j. ogółem 
10.702, a w naszym  kraju 8.457.

W okólniku tym  podnosi kom itet, że tylko 
szybka likw idacja umożebni dotrzym anie warun­
ków ngody, gdyż wysokie k o iz ta  adm inistracyjne, 
nie obniżające się równoezećnie ze zm niejszaniem  
się in teresu , niebawem już zaczną naruszać sam 
k ap ita ł obrotowy. Kom itet likw idacyjny zmniejszył 
wprawdzie w ciągn swego 7-letniego swego urzę­
dowania koszta adm inistracyjne o połowę, bo 
i  kwoty 187.882 zł. 24 et. w r. 1883 na 94.142 
zł. 55 ct. w r. 1890. Mimo to koszta adm inistra­
cyjne wynoszą 6 prc. wypożyczonsj włościanom 
kwoty, a stosunek ts n  będzie z roku na rok się 
pogarszał.

K om itet likw idacyjny oświadcza tedy, że 
chcąc przyjętym  na siebie obowiązkom zadość 
uczynić, nie pozostaje nic innego, jak  kroki sgze 
kucyjne przeeiw dłużnikom  zaostrzać, pozycje 
wątpliwsze jak najspieszniej cedować, bez wzglę­
du w czyje ręce się dostaną, a ulegając ouowiąz 
kowi, godzić się na w ywłaszczenie włościan z ich 
ojcowizny.

K om itet wyraża jednak zarazem  nadzieję, że 
rep rezen tac je  powiatowe, k tórych zacnej pomocy 
zawdzięcza w pierw szej linii, iż zdołał bez wstrzą- 
śnień społecznych dotyobczasowemu iwemn zada 
nin zadość uczynić, i nadal osta tn ie j, ale skute 
cznej pomocy obyw atelikiej mu życzą.

K om itet p rosił reprezentacje powiatowe, 
ażeby wzięły pod rozwagę, czy nie dałoby się 
w ich powiatach przeprowadzić akcji na wzór >o- 
w ia tów : chraanowskiego, dolinieńskiego. Dadwór- 
niańskiego, sokałgkiego, tłum ackiego i żółkiew­
skiego, gdzie wszystkie w ierzytelności zakładu, 
nie bez znacznyoh dla dłużników korzyści, czy to 
wprost na rachunek powiatu, czy też przy pomo­
cy Dowiatu na rachunek mniejszych towarzystw 
zaliczkowych zostały odkupione.

K om itet kończy swój okólnik tern, że speł 
n ił  ewój obowiązek obywatelski i b ędz ie  mógł 
przystąp ić  do ścisłego wykouania dalezych kro­
ków, z ustaw i z układów sądowych wynikających, 
bez zarzutu, iż powołane, do opieki nad ludem 
w ładze, przed skutkam i takiego postępowania za­
wczasu nie zostały przestrzeżone.

Równocześnie odniósł się kom itet do W y­
działu krajowego z prośbą o poparcie tycb usi- 
owań.

Przedstaw ienie powyższe stanu zakładu nie 
zupełnie je s t prawdziwe. Z całej osnowy sprawo­
zdania okazuje się bowiem, że stan  je s t o wicie 
gorszym, niżby się na pozór wydawać mogło. Oto 
comitet ściągnął wprawdzie dotvchczas około trzy  

czw arte części pretensji, ala pozostałe w ierzytel­
ności są widocznie częścią niemożliwe, częścią tru ­
dne do ściąguiecia. W ynoszą one ogółem 10.702 
pożyczek w sumie 1,483.096 zł. KrŁj mas i cał­
kiem stanowczo z a p r o t e s t o w a ć  przeciw za­
miarowi „iak najiniesznicjszego cedowania pozy­
cji wątpliwych, bez względu w czyje ręce się do­
staną" tj. w ręce lichwiarzy żydowskich. Nie 
w tym  celu ustanowiono kom itet likwidacyjny, 
aby ściągnął p re tensje  lepsze a wątpliwe pozby­
wał za bezcen lichwiarzom. Za takie pretensje 
otrzym a kom itet może 10•/« wartości, a dłużnik 
zapłaci całą nom inalną sumę bez wzglądu na ni- 
ik i k u n  lietów dłużnych, i to z procentam i i ko­
sztam i. Kom itet zamyśla chyba otworzyć obfite

źródło zarobkowania dla łaknącej zajęcia rzeszy 
lichwiarzy i pokątnych adw okatów ; po tej drodze 
nie dochodzi się wcale do celu.

Jesteśm y także tego zdania, że jak  n a jry ­
chlejsze ukończenie likwidacji jest nagłem  i ko- 
nieczuem. Koszta adm inistracji w roku 1890 
wynosiły 94.142 zł. i jak podnoai kom itet, nie 
można liczyć na ich zmniejszenie się. Je s t to 
przeszło 6*/. cał*£° poIO ,tałe-°  k a p i t a ł u  dłu­
żnego- Przy tak kosztownej adm inistracji dojdzie 
sie niebawem do tego. ie  cała działalność komi­
tetu ograniczać sie będzie na ściąganiu w ierzy­
telności jedynie dla pokrycia kosztów zarządu, i 
to w nieskończoność. Ale środek pierwszy za­
grożony przez kom itet, uważamy za izkodliwy dla 
kraju a bezcelowy pod względom finansowym dla 
zakładu Jedynym sposebem załatw ienia t«j 
sprawy jest ryczałtowe odstąpienie reszty preten- 
sii na rzecz Banku krajowego lub kas powiato­
wych i stowarzyszeń zaliczkowych i ukończenie 
kosztownej likwidacji. Wszak pozna to -ażdy boz 
matematycznych dochodzeń, że adm inistracja po­
chłaniająca rocznie przeszło 6 /# kapitału , pochło­
nie sama w krótkim  czasie cały kapitał.

Nie potrzebujemy tedy bliżej dowodzie, że 
w sprawie niniejszej stała sie niezbędną energ i­
czna i n i c j a t y w a  k o m i t e t u  l i k w i d a c y j ­
n e g o  i W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  Nie wątpi­
my też, że przy obopólnej dobrej woli znajdą się 
środki skutecznego zażegnani* klęski _ grożącej 
tysiącom rodzin i stanowczego załatwieuia 
tej smutnej i bolesnej sprawy.

raz

Kłopoty Włoch z Abisynią.
Nie było przez kilka dni żadnego urzędo­

wego lub bodaj półurzędowogo komunikatu wło­
skiego, co do powrotu br. Antonellego z Abisy­
nii. Nareszcii rząd włoski ogłosił komunikat na­
stępujący: .. , .

„Ponieważ zachodziły zasadnicze wątpliwości 
co do zrozumienia artyknłn  17. trak ta tn  z 2. maja 
1889 r., który zawarł hr. Antonelli z Abisynią, 
rzad włoski uważał przeto za konieczne ponownie 
wysłać hr. Antouellego dla usunięcia _ różnic  ̂w 
zapatrywauiach. Skoro jednak porozumienie mię­
dzy obiema itronam i nie dało Się osiągnąć, pałnomo- 
cnik włoski dnia 11. lut#go opuścił dwór Mene- 
lika i w Zeilah wsiadł na statek do Włoch po­
wracający".

Nowością w tym urzędowym komunikacie 
je s t tylko data dnia, w którym  poseł włoski opu­
ścił dwór negusa abisyń«Viego; a ważnem je s t  w 
nim urzędowe odsłonięcie celu m isji Antonellego 
do M enelika, który był dotąd tylko z prywa­
tnych, ale przepuszczanych przez rząd doniesień 
znany. Otwartość tę należy zawdziączyć nowemu 
gabinetowi, za rządów Crispiego bowiem także i 
ta  część polityki jego co do Afryki była grubą 
zasłoną tajem nicy pokryta, i nie wypuszczano z 
Massawy nic, coby jakokolwiek tę  zasłonę uchylić 
mogło.

Dzienniki włoskie otrzym ały ju t  jednak były 
poprzód korespondencje z Massawy, mianowicie 
T ribu n a , podające wiele szczegółów ciekawych 
tak co do włoskiej polityki kolonialnej w ogóle, 
jakoteż co do sposobu, w jaki władze włoskie po­
stępują z mieniem i życiem krajowców. Dzisiaj 
właśnie, d. 26. marca ma z W łoch do M assawy 
odpłynąć komisja dla przeprowadzenia śledztwa 
w sprawie wiadomych nkropieństw  szefa policji 
włoskiej w Massawie^ L iyraghiego, i innych. N* 
razie zajmiemy się jednak innem i rewellacjam i 
p. Corrazziniego, korespondenta rzym skiej T ri- 
buny.

Najpierw  stw ierdza p. Corrazzini kilkakro­
tne, ale zawsze przez półurzędowców Crispiego 
zbijane douiesienie, że Menelik zupełnie się peró- 
"n ił z W łocham i i wziął rozbrat z nimi, a to 
z powodu wykładu trakfafu włosko-abisyńskiego 
„przyjaźni i opieki". W łochy wymówiły sobie 
w tym  traktacie, aby Menelik tylko przez ich 
pośrednictwo znosił się z państwami icemi. We 
w ł o s k i m  egzemplarzu trak ta tu  SnOi: „ Jfi#< 
Mość cesarz Etjopii b ę d z i e  s i ę  w swoich sto ­
sunkach z innemi narodam i posługiwać rządem  
włoskim.* N atom iast w a b i 3 y ń s k i m  egzem ­
plarzu trak ta tu  zam iast „będzie się", stoi „m o ­
ż e  s i ę " ,  i dlatego Menelik z całym  spokojem 
znosił się bezpośrednio, nie kołnjac na W łochy 
z obcemi państwami, mianowicie z Franki-, ; » 
rK ,. T a t samo po-atał anór co a0 
lasso .op ieka- _  „ „  „ , oskim° » J -
ktatss atoi

PIENIĄDZ
POWIEŚĆ 

E M I L A  Z O L I .

(Ciąg dalszy).
Pan i K arolina, zatopioua w swym sm utku, 

zapatrzona w dal, usłyszała pytanie, i jakby w i­
dzenia jak ieś zbudziło w uiej pamięć.

— Karmel, ach I jakaż to pustynia, jakież 
tam  dni zupełnej samotności spędziłam  1 Pełno 
tam  myrtów i jałowcu, powietrze łagodne, wonue. 
A nad głową, gdzieś w górze, bnrdzo wysoko, 
nieustanuie szybują orły... T e masy srebra, drze­
miące w tych grobowcach, wobec takiej n ę d z y ! 
Chciałoby się widzieć całe tłum y szczęśliwe, dro­
gi, wznoszące się miasto, Ind odrodzony przez 
pracę!...

—  Łatwoby możua było otworzyć drogę z 
Karm elu do S a in t-Jeau -d ’Acre — ciągnął dalej 
H am elin. — I zdaje mi się, że znalazłoby się 
ta in  również żelazo, gdyż je s t  go znaczna obfitość 
we wszystkich górach tam tejszych. Studjowałem 
też nowy sposób wydobywania m etalu z rudy, 
dający znaczne oszczędności. W szystko je s t  go­
towe... idzie tylko o znalezienie kapitałów .

—  Towarzystwo kopalni sreb ra  w K arm elu 1 — 
szepnął jakby do siebie Saccard.

, ^ e keFaz rozgorączkowany inżynier prze­
chodził od planu do planu, porwany tem i dowo­
dami pracy całego życia, rozgrzany myślą świe­
tnej przyszłości, tam  drzem iącej, gdy jego bieda

~ L t0 m ale’ Początkowe przedsię­
biorstwa -  podjął znowu. -  Przypatrz się pan
tPJ' I X  f t UÓW’ utU jeu t Slówuy in teres, cała

koJei żelaznych, przerzynających Azję Mniej-
8zą °, B£ raJn do sk ra ju ! .. B rak komuni acyj 

?iwAi 1 ^ y b k je h  je s t pierwszą przyczyną 
W a tT  N̂T- W ‘,a ^ e ’ Pogrążony je s t ton  kraj, tak 

a • t  znajdzie uan tam ani jednej drogi 
o„owej . Ludzie i towary przewożone są zaw sze 

»a grzbietach mułów lub wielbłądów... Wyobraź 
pan sobie, jakiżby to był p rzew ró t, gdyby lw ia 
azyn przerżnęły te puszcze aż do krańców !... By­
łoby to ist'-tnem  zwycięstwem cywilizacji, *n 0
i przem ysł wzrósłby dziesięciokrotnie, “ u^opa 
otworzyłaby sobio nareszcie bramy Wschodu... 
Ach, jeżeli pana to chociaż trochę interesuję, po­
mówimy o tem obszerniej. I  zobaczysz pan, zo­
baczysz.

Zresztą i na razi* nie mógł się powstrzymać 
od pewnych objaśnień. W łaśnie w czasie pobytu 
swego w okolicach Konstantynopola studjow ał on 
cały plan owej sieci dróg żelaznych. W ielka i je ­
dyna trudność była w przebyciu gór Taurus, ais 
przebiegł on już niejedne wąwozy i pewny jes t, 
że najlepszym  i stosunkowy niezbyt kosztownym 
byłby kierunek w linii prostej. Z resztą nigdy nie 
m yślał wprowadzać w wykonanie całego system u

od razu. Gdyby otrzymano od sn łtana  koncesję 
ogólni, należałoby przedewszystkiem przeprowa­
dzić linie główną z BrussJ do B ejru tu  przez An- 
aore i Ulep. Później możnaby _ pomyśleć o odno­
gach ze Smyrny do Angory i z Trebizondy do 
Angory przez Erzerum  > Sivas.

__ A potem, potem jeszcze... —  zaczął i ni* 
dokończył, tylko uśmiechnął się, nie mając odwagi 
wvrazić głośno, jak  daleko sięgało zuchwalstwo 
jego pomysłów. To m arzenie tylko !...

— Ach 1 doliny u stóp Taurusu — odezwała 
się pani Karolina głosem powolnym, jakby ze snu 
zbudzona — jakiż^ to raj rozkoszny ! Dosyć jest 
zaledwie poruszrć ziem ię, a wszystko się rodzi 
obfi -ie. Drzewa owocowe, brzoskwinie, wiśnie, figi. 
migdały uginają się pod owocem. Są tam  całe 
prawie lasy drzew oliwnych i morwowych! A ja ­
kie życie swobodne, łatw e w tem lekkiem powie­
trzu , pod tem niebem, zawsze i bezustannie błę- 
k i tn e m !...

Saccard zaśm iał się o s try m , pożądliwym 
śm iechem , ja k i miewał zw ykle, gdy wietrzył 
nowe skarby. I  kiedy H am elin mówił jeszcze 
o innych projektach, a mianowicie o założeniu 
banku w Konstantynopolu, i wspomniał słówko 
o bardzo potężuych stosunkach osobistych jakie 
tam  pozostaw ił, zwłaszcza o pewnej nrotekeii 
wielkiego wezyra, przerw ał mu wesoło:

-  Ależ to raj prawdziwy]... Można . 
mieć i jeszcze drugiem u odprzedać '

Potem  opierając poufale ręce’ na ram io­
nach siedzącej ciągle w miejscu pani Karoliny, dodał:

— Niech pani nie rozpacza I Bardzo was 
kocham i zobaczy pani, że obadwaj z bratem zro­
bimy coś bardzo dobrego dla nas w szy stk ich .. 
Bądź pani dobrej myśli i czekaj cierpliwie...

W ciągu następnych miesięcy Saccard k ilka­
krotnie dostarczał inżynierowi drobnej roboty, a 
chociaż nie powracał już do rozmowy o wielkich 
interesach, widocznie aie przestaw ał o nich m y­
śleć , niepewny jednak jeszcze , niezdecydowany 
wobec olbrzymiością swą orzygnista iąeych  ro7 
miarów przedsiębiorstwa Rodząca s 'ę  życzliwość 
pani K arolina zacieśniła bardziej ■
zajęcie się urządzeniem ńomowem Sacearda któ* 
ry ży ąc po kaw alersko przy l i c z n ^ 2 Vv,-' 
gorzej był obsługiwany i l  naU
sumy wydawać był zmuszony11 ^ O n ^ te k  H *eznfl 
po za domem a łv n Jw  .  y‘ - * -zreczny
wykrywania iJ. ^  % energ 'l  l um iejętności 
ład  nie nr oszustw, w domu zuosił nie-
I t w e i  t  !'* T - ią,°  Się 0krutaem  m arnotraw ­ni, które notrajało wydatki.

Brak kobiety dotkliwie dawał się odczuwać 
najm niejszych nawet drobiazgach. Gdy pani 

K arolina zauw ażyła ten uieoorządek, naprzód da­
wała rady, potem  powoli sam a zaczęła sie wda­
wać i parę razy oszczędziła mu większych wy­
datków, dość, że pewnego dnia S acca rd  żartem  
prosił, by się zajęła zajządem  jego demu. Dla­
czegóż n ie !  szuka m iejsca nauczycielki, czemużby 
nie m iała przyjąć bardzo przyzwoitego zajęcia, 
które przynajm niej pozwoliłoby jej czekac. P ro ­
pozycja, uczyniona żartem , wziętą została pod 
poważną rozwagę. Wszakże i takie zajęcie je s t

rarrt W S ^ o z m f ,  jak ,«  S»c

w * to . P w i e f i \ r f , ‘T T  l  “ * ? * *  ' K t  «  
zreform ow ała cały ń J ,  -W Cla£ u t J ? odni
chary a, i *' Y dom z"nełQip, odpraw iła ku
dawnui oi fu  g o d z i ła  kucharkę i z całe
ta u i pozostaw iła tylko lokaja i stangre 

Z atrzym ała też tylko jednego konia i jedej 
pow oź, objęła surowy nadzór nad wszystkiem 
spraw dzała rachunki tak  skrupulatnie, że po upły 
wie dwóch tygodni zm niejszyła rozchody o poło 
we. On byl zacbwycouy i żartował sobie z niej 
mówiąc, że teraz on ją  okrada i że ona powinna 
żądać od niego procentu od zysków, jakie przez 
nią osiąguął.

St ),d zaw iązały się jeszcze ściślejsze stosun 
ki wzajemnej życzliwości. Saccardowi przyszli 
na myśl otworzyć drzwi, zam ykające kom unikacji 
między dwoma mieszkaniami i te raz  przechodzon< 
swobodnie po schodach w ew nętrznych z jedne 
sali jadalnej do drugiej, tak , że gdy b ra t praco 
wał od rana do wieczora nad nporządkowanien 
n o ta te k  i planów ze W schodu, pani K arolina 
pozostawiwszy własne gospodarstwo jedynej słn 
żącej, jaką trzym ali, schodziła o piętro niżej * 
każdej godzinie dDia wydawać rozkazy, j* 
własnego domu. Stało się to istotną’
Saccard a to ciągłe ukazywanie si4 j " 1 
pięknej kobiety, k tóra  przesuwała^- "“ 
krokiem  pewnym i dumnym,
§eią srebrnych włosów, wi»*ę| 
dej tw arzy. (fc. d. n .)
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skini użyto wyrazu ta k ie g o , który Menelikowi 
pozwala, zgoła się nie uważać za pnpila W łoch.

Gdy M enelikowi czyniono z tego powodu wy­
rzuty , odpowiedział on, że to przecie W ł o s i  
p i e r w s i  t r a k t a t  z ł a m a l i ,  posuwając g ra ­
nice swego tery torjum  aż do rzeki M a r e b ;  nie 
można przeto wym agać, aby on właśnie dotrzy­
m yw ał tra k ta tu , którego druga strona  jnż nie 
dotrzym ała. D la ugłaskania M enelika, wyprawiony 
został do niego hr. Antonelli w nadzwyczajnej 
m isji —  i. to było owej m isji tajem nicą, której 
rządy Grispiego za żadną cenę odsłonić nie chcia­
ły . Jużcić m usiałyby były zarazem przyznać, że 
A ntonelli mnóstwo pieniędzy w gotówce i prezen­
tów z sobą zabrał, aby przerobić Menelika. Jakież 
wrażenie byłaby ta  wiadomość w yw arła w kraju , 
gdy mnóstwo Włochów cierp i nędzę dla braku 
zarobku! Ale nic się nigdy nie ukryje na zawsze. 
Po upadku Crispiego zniesiono cenzurę w M assa- 
wie, i cel m isji A ntonellego jest już publicznie 
wiadomy —  a w komisji Izby posłów dla spraw  
afrykańskich już zliczono sumy, jakie ta  m isja i 
w ogóle cala aw antura afrykańska kosztowała. 
M ają one wynosić przeszło 800 milionów franków.

M assawski korespondent Tribwny wykazuje, 
że jeżeli rzeczywiście chciano zdobyć Abisynię, 
należało to Hczynić za jednym  jaw nym  zamachem, 
któryby daleko mniej ludzi pochłonął i byłby o 
200 mil. fr. mniej kosztował. N atom iast chciano 
zdobycia dopiąć krzyw em i drogam i, i obrano an ­
gielski sy3tem  przekupyw ania i brania na żołd 
pojedyńczych władców, nie zważając, że uległość 
tych władców trw a tylko dopóki źródło pieniężne 
płynie, i że ubogie Włochy nie zdołają tego wy­
trzym ać, co bogata A nglia.

Teraz, gdy daremszczyzny pieniężne ustały, 
skończyła się też wierność naczelników plemion 
abisyńskich, — a gdy M enelik żadnych wprawdzie 
kroków wręcz nieprzyjacielskich się nie dopuszcza, 
ale całkiem  sam odzielnie występuje, W łochy prze­
to w obecnej chwili sto ją właśnie tam , gdzie z sa­
mego początku s f.ały, bez wynagrodzenia za swoje 
trudy i wydatki, a wpakowani w konieczność oku­
pywania każdego dalszego kroku nowemi ofiarami. 
N ie dziw przeto, jeżeli w tak im  stan ie  izeczy 
mnożą się we W łoszech głosy, żądające poprostu, 
aby spakować swoje m&natki i zupełnie wynieść 
się z A fryki.

Jak  wiemy, organa Crispiego rznciły  się na 
rząd, że przepuszcza tego rodzaju wiadomości, i 
w ytykały mu, że czyni to z ansy partyjnej do 
Crispiego, poświęcając in teresa ogółu. Podniosły 
one przytem , że lin ia  rzeki M areb (której zajęcie 
Menelik uważa właśnie za złam anie tra k ta tu  ze 
strony W łoch) będzie niezdobytym szańcem dla 
W łoch, że naczelnicy plem ion w T ig ie  nie s łu ­
chają M enelika i t. p.

Co rząd włoski uczyni, trudno przepowie­
dzieć. Jeżeli poświęci t ra k ta t z 2 . m aja 1889, a 
mianowicie artyku ł jego, oddający Abisynię pod 
pro tek to ra t W łoch, i puści płazem  dzisiejsze po­
stępow anie M enelika, n araz i godność W łoch jako 
wielkiego m ocarstwa. Jeżeli chce w ystąpić z całą siłą 
przeciw Menelikowi, aby zmusić go ao w ykłada­
nia tra k ta tu  w edług tekstu  włoskiego, będzie m u­
siał 0 olbrzym ie kredyty udać się do parlam entu, 
i to w chwili, kiedy oszczędność s ta ła  się parla­
m entu hasłem . Słuchać, że rząd włoski ma być 
w razie konieczności zdecydowanym wycofać s iT 
z pozycji M arebu i nie wysuwać posterunków po­
za lin ię  A sm ary, pomimo że stra teg icy  i rze­
czoznawcy posiadanie M arebu uważają za je ­
dyny sposób zabezpieczenia posiadłości massaw- 
skióh.

O statnie doniesienie z Rzymu 24. bm. opie­
w a: „ Jen era ł Gandolfi (naczelny wódz sił wło­
skich w Afryce) radzi rządowi wobec te raźn ie j­
szego postępowania Menelika, wejść w układy 
z naczelnikam i plemion w T igre, którzyby radzi 
pozbyli się nam iestn ika menelikowskiego, i zape­
wnić im  sam oistność. Zdaniem Gandolfiego mo­
głyby W łochy, korzystając ze wzajemnej zawiści 
naczelników, bez żadnych ofiar jak  najkorzystniej 
wyzyskać położenie. Rząd podobno przychyla się 
do zdania Gandolfiego. Tymczasem polecono Dan­
kowi narodowemu, aby M enelikowi nie w ypłacił 
wynoszącej dwa mil. franków reszty  pożyczki. 
Zachodzi te raz  pytanie, w jak i sposób zasekwe- 
strow ać dochody cłowe w H arra r, co przewidziane 
je s t w trak tacie  na wypadek, gdyby Menelik nie. 
płacił procentów pożyczki. Zaraz po przybyciu hr. 
Antonellego do Rzymu, ogłoszoną zostanie i par­
lam entow i przedłożoną ksigga urzędowa z w szyst- 
kiem i dokum entam i, odnoszące mi się do spraw  
afrykańskich".

dniejsze, tj. miesiące le tn ie  wykazują obniżkę 
tem pera tu ry .

W okresie zim na — mówi Hahn — w któ­
rym  obecnie się znajdujem y, a który od r. 1880 
panuje w całej Europie środkowej i zachodniej, 
mamy tę  jedną pociechę, iż podobne okresy po­
jaw iały  się już i dawniej, po których jednak pó- 
źaiej znowu nastaw ały długie okresy ciepła. 
W  końcu konstatu je Hahn, iż nie istnieje bezpo­
średni związek między jedenastoletu im i okresami 
plam  na słońcu a okresam i zimna.

Walne zgromadzenie
T o w a r zy stw a  o św ia ty  lodow ej.

L w ó w  d. 26.

Gzy v  istocie Europa lodowacieje?

marca.
Wczoraj popołudnia odbyło się zgromadzenie 

Towarzystwa oświaty ludowej, na które wbrew ocze­
kiwaniu ja w ła  się nader szczupła liczba członków, 
bo zaledwie 25, wliczając w to już członków wydziału. 
Po odczytaniu protokołu z zeszłorocznego walnego 
zgromadzenia, przystąpiono do sprawozdania za rok 
1890. Z prawozdania tego wyjmujemy najważniejsze 
dane. Stan kasy: w dochodzie 2540 20, w rozchodzie 
2185'85. Główne pozycje dochodu powstały z wkła­
dek członków (462 60) i z subweuoyj: sejmu kr-jo- 
weao 300 zł. (w tym reku podwyższono na 1000 zł.) 
Rady miejskiej 200 zł.. Kasy oszczęd. 200 zł. Głó 
wną pozycją rozchodo jest wydatek na dziełka ludo­
we i czasopisma : 994'31. ilość czytelni doszła li­
czby 132, podczas gdy zeszłoroczne sprawozdanie 
przedstawia tylko 102 czytelń. Sprawozdanie zazna­
cza pomyślny rozwój czytelni ludowych i czytelni 
miejskich we Lwowie i na prowincji, tudzież biblio­
teczek garnizonowych.

P. Szybiński, redaktor gospodarza, interpeluje 
dlaczego Wydział nie starał się o zakładanie czytelń 
na Podolu i wogóle w miejscowościach polsko-ruskicb, 
lecz pozostawia je na łasce losu. Dr. H i  r a z  b e r g  
prezes Tow. odpowiedział, że W ydział zwrócił już 
uwagę swą w tę stronę, i założył w oztanlm czasie 
dwie czytelnie w takich miejscowościach, a i nadal 
w tym kierunku wytęży działalność.

P. Krezek krytykując działalność rydziału 
podniósł tę okoliczność, że liczba ozłonków Tow. się 
zmniejszyła tak, że obecnie Towajzystwu żyje tylko 
subwencjcmi, co świadczy nader niekorzystnie o gor­
liwości wydziału. Jeżeli tak dalej pójdzie, to Towa­
rzystwo straci grunt pod stopami bo drugie tu istnie­
jące Towarzystwo o tych samych celach, stanie się 
populamiejszem i zawładnie całym terenem. Zdaniem 
mówcy, powinien wydział starać się zainteresować 
ogół sprawą oświaty, a przedewszystkiem. nie stawiać 
trudności w przyjmowania ozłonków, jak to się dziś 
dzieje.

Po sprawozdaniu skarbnika i komisji szkon- 
trującej udzielono wydziałowi absolutorjum i przystą­
piono do wyboru prezesa i wydziału na rok nastę­
pny. Wybrano prezesem ponownie p. dra Aleksandra 
Hirszberga, a do wydziału weszli pp : Wojciech hr. 
Dzieduszycki, Bronisław Gubrynowicz, Władysław 
hr. Koziebredzki, Franciszek Kuczyński, Zygmunt 
Łaszowski, dr. Aleksander Raciborski, W ładysław 
Szybiński, Tomasz Zaklika. Do komisji kontrolującej 
pp.: W ładysław Schmidt, Franciszek Żmudziński, 
Wilhelm Bruchnalski.

W dalszym ciągu zgromadzenie przyjęło rezo- 
lucję pp. Szybińskiego i Amborskiego: „Poleca się 
wydziałowi skierowanie działalności na Wschodnią 
Galicję, gdzie ludnośś polska pozostaje zupełnie bez 
opieki". P. Krezek akademik stawia następujące 
wnioski: „W ydział ma ustanowić delegatów we Lwo­
wie we wszj stkich towarzystwach, gdzie członków 
zwerbowaśby możua“ .

P. Bykowski, profesor techniki, doradza ostro­
żność w przybieraniu członków, bo w sposób propono­
wany przez p.  Kreztka mogą się do Tow. dostać 
żywioły o kierunkach sprzecznych z kierunkiem To­
warzystwa. P. dr. Hirszberg zaznacza, że statut do- 
naga się potwiardzeuia członków przez Wydział, a 

. przytem popiera także obawy swego przedmówcy. 
I Dr. Skałkowski wnosi przekazanie wniosvu tego wy- 
. działowi. Wniosek dr. Skałkowskiego przyjęto. Pan 

Krezek domaga się dairj, by w celu dokładniejsz°j 
statystyki wyszczególniania w rachunku kasowym 

J wkładek członków wspierających i członków zwyczaj- 
t nyoh, tudzież spisu imiennego członków. Wniosek 

powyższy przyjęto z poprawką dr. Obmińskiego. aże- 
by w spisie zestawiono czlonkow wedle powiatów, 

I celem ewidencji poparcia celów Towarzystwa przez 
rozmaite okolice kraju.

Dalej przyjęto wniosek p.  Krczeka, ażeby człon­
kom, na tydzień przed walcem zgromadzeniem wy­
dział doręczał sprawozdania. Wreszcie uchwaliło zgro­
madzenie rezolucję, polecającą wydziałowi przedsię­
wzięcia kroków celem uzyskania subwencyj od W y­
działów powiatowych. W tern wyczerpano porządek 
dzieany walnego zgromadzenia o godz. 6 wieczorem.

W piśm ie swem do nowojorskiego H eralda  
wywodził niedawno słynny astronom  fr&ncnzki 
K am il F l a m m & r i o n ,  że k lim at F rancji a pra­
wdopodobnie i  całej Europy, z rokn na rok bę­
dzie się staw ać chłodniejszym . F lam m arion poru­
szył na tej podstawie przy końcu swych wywodów 
pytanie, czy Europa nie zbliża się do nowego 
perjodn, do okresu zlodowacenia. Jed en  z dzień- i 
ników niem ieckich zwrócił się w tej sprawie z za- j 
pytaniem  do dyrektora centralnego zakładu dla 
meteorologii i m agnetyzm u ziem i we W iednin, prof. 
dr. Ju liusza H alina, aby en wypowiedział swe 
zdanie w kw estji poruszonej przez francuzkiego 
uczonego, a w szczególności, czy takie spostrze­
żenia m eteorologiczne w lu s t r j i  upoważniają do 
podobnych przypuszczeń. Dr. Hahn ogłosił obe­
cnie swoją odpowiedź, ' tó ra w skróceniu przed­
staw ia się w sposób n as tęp u jący :

Znajdujem y się w istocie —  powiada dr. 
H ahn — w okresie zim na, a może —  ebeemy 
mieć tę nadzieję — już u końca tego okresu. Sp< - 
strzeżen ia  Flamm&rion: są w ogóle słuszne, a 
okoliczność, iż w oscylacjach tem peratury  zacho­
dzą z pewną regularnością zmiany w kierunku 
obniżenia ciepła, zw racał jnż  od la t kilku nwagę 
fachowych badaczy i uczonych. F lam m arion roz­
szerzył i pogłębił te badania w odniesieniu do 
F ranc ji. N atom iast nie nastąp iło  dotąd sta łe  obni­
żenie się tem peratu ry  w kierunku ujem nie pro- 
gresyjnym  — jak  to zdaje się tw ierdzić F lam m a­
rion. Aby udowodnić to tw ierdzenie swoje, obiera 
dr. H ahn dwa n a  dwóch przeciwnych krańcach 
A uslrji położone punkta, których średnia  lub  nor­
m alna tem pera tu ra  dobrze je s t znana, t j .  W iedeń 
i Lesynę, i wykazuje, że zm iany w tem pera tu rze  
nie przedstaw iają niezm iennej reguły, jakkolw iek  
wskazują, że osta tn i dziesiątek był w ogóle za 
chłodnym  o OA do 0 '4  stopnia a to nawę*, w oko­
licach A ustrji najbardziej na południe w ysunię­
tych. C harakterystyczną przy tern jest okoliczność, 
iż w ostatn ich  tych dziesięciu latach, z wy­
ją tk iem  zim y tegorocznej, tj. zimy z r. 1890  na 
1891, k tó ra  w istocie niezw ykle byłn o strą , po­
przednie zim y nie przedstaw iają się tak  nadzw y­
czaj njemne, a n iektóre były naw et łagodne, na­
tomiast zaś od r. 1877 la ta  były znacznie ohło-

H a  niBiscoia i z a i ń w a .
L w ów  dnia 26. M arca.

* Z a p isk i o s o b is te . P. G. Smólski korespon­
dent lioznych dzier tików przybył z Wiednia do Lwo­
wa na dni kilka.

* M ia n o w a n ia . Namiestnik zamianował Kazi­
mierza Śliwińskiógo i Józefa BrnGa rewidentami, 
Bronisława Wiezyńskiego i Edmunda Ropaczyńskie- 
g j oficjałami, Feliksa Garlickiego asystentem rachun­
kowym w departamencie rachunkowym galic. na­
miestnictwa.

Rada szkolna krajowa zamianowała Jana  Szy­
mańskiego, stałym nauczycielem szkołv etatowej w 
Słobódce Janow skiej; W ładysława Nowotarskiego, 
stałym nauczycielem 5-lęlasowej szkoły etatowej mę­
skiej w Żywcu; Antoniego Józefa Krajewskiego, sta- 
łjm  nauczycielem szkoły etatowej w Podhajczykaoh 
i Marję Kuntze, stałą nauczycielką młodszą 5-klas. 
szkoły etatowej żeńskiej w Wieliczce.

* P P .  N a m le s tn lk o s tw o  hr. Badeniow ie przyj­
mować będą na święcone w  niedzielę wielkanooną  
począwszy ed godziny 1 z południa.

Z ż y c ia  to w a rz y sk ie g o . W Krakowie doia 
19, b. m. odbyły się zaręczyny Heleny hrabianki 
Eomr-owskiej, eórki Juliusza' i Teofili z hr. K ra- 
sinńikieb, z p. Leonem Tchórznickim, właścicielem 
dób Maksymo! oe w powiecie samborkim, syna 
Kazimierza i H-lony z hr. Stadnickich.

* S ty  pen  d j a. Z funduszu przeznaczonego przez 
m na zasiłki dlo kandydatów stanu nauczyciel­

skiego, udzielił Wydział krajowy stypendja po 130 
zł. rocznie uczniom seminarium we Lwowie, Mikoła­
jowi Kyryjowi i Jerzemu Gordijozukowi, na czas 
trwania nauki i jak długe znajdą umi iszczenie w 
internacie św. Józefata.

* Z a s i łk i .  Na wniosek kuratorji fundi-cji dra 
Jana  Towarnickiego, udzielił Wydział krajowy z tej 
fundacji z fanduszów wyznaczonych na cele dobro­
czynne i naukowe: Stanisławowi Towamiokiemu, 
urzędnikowi rządowej kasy krajowej w Pradze, je ­
dnorazową zapomogę w kwoeie 50 z ł . ; Paulinie 
Barbaro we Lwowie jednorazową zapomogę w kwo­

cie 20 zł.; Sewerynowi Smoleokiemu jednorazową 
zapomogę w kwocie 60 zł. Dalej udzielił Wydział 
krajowy z funduszu krajowego Towarzystwa uczącej 
się młodzieży we Lwowie, na udzielanie obiadów 
ubogiej dziatw!e, jednorazową zapomogę w kwocie 
100 zł.

* P o m n ik  d la  ś. p . A g e n o ra  h r .  G o lu -  
C how sk iego . Fundusz na pomnik dla ś. p. Age- 
aora hr. Gołuchowskiego zebrany w drodze składek 
publicznych w roku 1875 wzrósł obecnie do sumy 
35 000 zł. Wydział krajowy postanowił więc utwo­
rzyć komitet, którego rzeczą będzie ooenió, kiedy i 
w którem miejscu roboty około pomnika rozpocząć 
należy, a ewentualnie także przygotować plany i ko­
sztorysy. Do tego komitetu zaprosił Wydział krajowy 
pp. Adama hr. Gołuchowskiego, prezydenta miasta Lwo­
wa Edmunda Mochnackiego, i profesora szkoły poli­
technicznej Juliana Zacharjewicza, członków Wy­
działu krajowego pp.: Antoniego Chamca i Eawarda 
Jędrzejowicza

Posiedzenie tego komitetu odbyło się wczoraj i 
uchwalono na niem postawić pomnik na Wałach 
hetmańskich, na osi ulicy Kopernika, w miejscu, 
gdzie s t-ła  dawniej figura św. Michała.

* Konknrs. W gminie Jaryezów jest do obsa­
dzenia posada lekarza miejskiego z płacą roczną 300 
zł. i dodatkami za oględziny bvdła rzeźnego i za oglę 
dżiny zwłok.

Podania wno«ić należy na ręce zwierzchności 
gminnej iaryczowskięj najdalej de d. 1 maja.

* W  s p ra w ie  ( lu b la ń s k ie j .  Jak  jnż donosili­
śmy. 30 uczniów tej jedynei u nas w Polsce wyż- 
szei szkoły rolniczej po zamknięciu takieiże szkoły 
w Puławach, zgłosiło wystąpienie. Uczniowe ci infor­
mują nas. że przyczyny ustąnienia ich są starszej 
dat; i przedłożyli je na piśmie za pośredaictwem 
kuratorji szkoły kraj Radzie szkolnej. Głównym po­
wodem nieporozumień między dyrekcją a uczniami 
iest, jak ci ostatni oświadczają, niewłaśoiwe stosowa­
nie przepisftw szkolnych.

Nie wątpimy, że skoro w Sprawę tę wdały się 
czynniki zarówno Wydziału kraj., jak i Rady szkolnej 
►raj., rzecz dobrze załatwioną zostanie, a ci ucznio­
wie. którzy wystąpienie swoje zgłosili, zorówno ze 
względu na dobro własne, jak i dobro instytucji do -  
wrócą i sumiennie kształcić się będą.

* W  a k a d e m ii wschodnich ję z y k ó w  odby­
wały się od 11. do 17. bm. pod przewodnictwem hr. 
Kuefsteina, egzamina wiosenne. Z 22 kaadydatćw, 
13 otrzymało wyszczególnienie z dziedziny nauk pra­
wniczych i administracyjnych, z języka francuskiego 
6, włoskiego 9. wschodnich 7, słowiańskich 7. Ję  
zyka węgierskiego uczyło się 7 uczniów. 9 z wycho­
wanków instytutu przybyło tam już ze znaiomością 
jednego języka słowiańskiego, z innych jęzvków naj­
więcej reprezentantów miał włoski 9 i węgierski 6 .

* Magistrat m. Lwowa ogłasza następującą 
odezwę:

„Liczne dowody powszechnie snanej szlachetnej 
ofiarności mieszkańców m. Lwowa, dla niesienia po­
mocy miejscowym ubogim, oelem ulżenia ich nędzy i 
niedoli, ośmiela magistrat oawołać się i tym razem 
do szlachetuych uczuć i serc miłosiernych szanownej 
PT. publiczności.

Liczba bowiem potrzebujących wsparcia wzglę­
dnie zaopatrzenia wzrasta tak dalece, że gmina —  
jakkolwiek znaczne poświecą fundusze na oeie dobro­
czynne — w szczególności na wsparcia dla ubogich, 
nie jest w stauie temu ubóstwu całkowioie zaradzić 
bez współdziałania dobroczynnośei prywatnej

W przsświadczeuiu. że PT. mieszkańcy m. Lwo­
wa —  um hją odczuó nieszczęście bliźnich — /.wraca 
się m agistAt z gorącą i usilną prośbą o przyjście 
w pemoc nieszczęśliwym ubogim, dla złagodze­
nia bodaj c z e N o w i^ J -  ochronienia ich od dalszej 
nędzy.

■Wszelkie datki i ofiary tak w gotówce, jak w 
odzieży, przyjmuje magistrat za pośrednictwem bióra 
dobroczynności publicznej (dep. VI magistratu III nię- 
tro) lub komisarjatów dzielnic miasta ; zaś na ofiary 
najdrobniejsze, centowe urządzone są puszki w gma­
chu ratuszowym (strona północna) i przy rzeczonych 
komisarjatach.

Nazw.ska dooroezyńców z poszozególnieniem dat­
ków, będą ogłaszane w dziennikach publicznych.

* W y d z ia ł  roln iczy na uniw ersytecie Ja­
giellońskim . W ub;egłym półroczu wykładane by­
ły następujące przedmioty: Fizvka dośwadczalna 
(dr. W itkowsk'), Chemia nieorganiczna (dr. Bandro- 
wski), zarys Zoologii (dr. W ierzejski), Botanika ogól­
na (dr. Janczewski), Anatomia zwierząt omowych 
(dr. Walentowioz), Gei-logia. petrografia, nauka o gle­
bie cz. I  (dr. Szainochay i Zasady anstrjackiego 
prawa oywilnego. ćwiczeniami zootommznemi kiero­
wał dr. Wierzeiski, ćwiczeniami botanicznemi dr. J a n ­
czewski. W drugiem półroczu wykładane będą ■ Che­
mia organiczna (dr. Bandrowski), Botanika rolnicza 
(dr. Janczewski), Fizjologia roślin (dr. Godlewski), 
Fizjologia zwierząt (dr. Walentowicz), Histologia 
zwierząt domowych (dr. Cybulski), Klimatologia i 
Meteorologia (prof. Czerny), Geologia, petrografia, na­
uka o glebie cz. I I  (dr. Szajnocha). Ćwiczenia nau­
kowe odbywać się będą : chemiczne (dr. Bandrowski), 
botaniczue (dr. Janczewski), histologiczne i wycie­
czki (dr. Szajnocha). — Wszystkie te przedmioty 
wykłądane są osobno dla rolników. Audvtnrjum skła­
dało się w I  półroczu z 41 słuchaczów, z tych : 
studentów rzeczywistych 16 (przeważnie z Galicj’), 
słuchaczów nadzwyczajnych 25 (przeważnie z K ró­
lestwa).

* I  znowu mieliśmy kilka dui prawdziwie zi­
mowych. Mróz i ciągle polatojace płatki śniegu 
z chmurnego nDba, nawet najzapamiętalszym opty­
mistom dały do poznania, że niemożna być pswnyra 
w«z“snej wiosny. Dziś rano wypogodził się na chwi­
lę błękit i błysnęło słońce, ale jakoś takie chłodne, 
smętne, jak uśmiech staruszki...

* M apę s ta ty s ty c z n ą , krajów monarchji au­
striackiej i plan parlamentu, dające dokładny obraz 
wyborów do Rady państwa, wydał zakład kartogra­
ficzny we Wiedniu Artoria et. C.

* Z k o le i  K a ro la  L u d w ik a . Nasyp kelejowy 
między Sohowem a Nadbrzeziem uszkodzony wsku­
tek wylewu, został naprawiony. Z dniem więe 25 
bm. rozpoozyna się na przestrzeni Tarnobrzeg Nad- 
brzezie kolei lokalnej dębicko-rozwadowskiej ruch p ra­
widło »y.

Przestrzeń między Sobowem a Rozwadowem po­
zostaje jeszcze nadal zamkniętą.

* W ydział Koła literackiego zaprasza człon­
ków towarzystwa na wspólne święcone, które się od­
będzie w niedzielę dnia 29 bm. o godzinie 10 przed 
południem w lokalu Koła.

* Klnb szerm ierzy. Ze statutu tego nowego 
akademickiego towarzystwa przytacza Wydział tegoż 
Tow. że członkiem klubu może być tylko u t r z e -  
ś o i a n i n , i że przyjęcie członków następuje przez 
vydział. na podstawie większości */» ozłonków balo- 
tująoyeh. Fundusze w razie rozwiązania Klubu przy­
padają na rzecz funduszów Domu akademickiego, za­
łożonego przez profesorów tutejszego uniwersytetu i 
dotychczas niestety tylko ich własną ofiarnością 
zwiększającego się.

* Pisanki. (Z powodu św iąt. Ludziom dobrej 
woli). Stary zwyczaj malowania ozdobnego jaj na 
Wielkanoc, zaczyna powoli znikać, zastępowany ko­

pną kraską —  nic dziwnego w wieku, który wszelki 
artyzm przekształca w fabryczną tandetę —  to też 
słusznie etnogiafowie nasi nań uwagę iwą zwrócili. 
Niestety zwyczaj to, który tylko raz do roku na krótki 
ozas się powtarza, co utrudnia opisanie go wszech­
stronne i dokładne. Korzystając ze sposobności, śmiem 
kilka zapytań wystosować do wszystkich, którzy się 
z ludem stykają, z prośbą o łaskawe przesłanie od­
powiedzi na nie na ręce podpisanego, lub też wprost 
jednego z autorów tegoż kwcatjonariusza (Zygmunt 
Wolski, Warszawa, Krafcowskie-Przedmieście 5, Ta­
deusz Dowgird, Warszawa, Chmielna 35).

1. Czy w danej miejscowości lub sąsiedniej, 
znany jsst zwyczaj malowania ja j?  Czy w danej 
okolicy istniał dawniej zwyczaj przygotowywania pi­
sanek, a dziś zarzucono go, od jak dawna i z jakie­
go powodu?

2. W jakim czasie tem się zajmują, t. j. czy 
podczas wielkiego postu, czy w wielkim tygodniu, 
czy też świątecznym?

3. Kto jaja maluje? kobiety, dziewczęta, czy 
też mężczyźni? czy każdy sobie sam maluje, czy tsż 
są specjaliści lub specjalistki, które robią to za pew­
ną zapłatę?

4. W jaki sposób malują jaja, jak nazywają 
desenie na nich? czy używają farb miejscowych, ozy 
też kupnych ?

(Dodać tu winienem, że są: „mało’ ink i", ,aja 
malowane na jeden kolor, albo pstrokate; „pisanki" 
lub „piski“, ozdobione rysunsiem liniowam w dwu 
lub więcej kolorach; tu białe linie pozostają wsku­
tek tego, że przed włożeniem jajka do farby, pewne 
miejsca były zapisane woskiem (narzędzie do pisania 
ma specjalną nazw ę; upraszam o ipisy, a jeszcze le­
piej oryginalne okazy tego narzędzia); „ryaowanki" 
gdzie deseń wydrapany na umalcwanem jajku jakiem- 
kolwiek narzędziem).

5. Jakie są wierzenia, podania (o początku i 
powodach malowania pisanek, obrzędy i przysłowia, 
związane ze zwyczajem malowania jaj ? jakie istnieją 
zabawy pisankami? jak nazywa się bicie jajka 0 
jajko ?

6 . Jak  długo przechowują pisanki lub tylko sa­
me z nich skorupki malowane i co z niemi robią?

7. Jakiego przeważnie koloru bywają pisanki i 
dlaczego ó czy koler jest zupełnie przypadkowym, ozy 
stale zacnowywanym w pewnej okolicy, albo stale 
zastosowywanym do pewnego deseniu?

Ale od wszystkich tych szczegółów oardziej po­
żądane są same okazy pisanek, któro podpisany dla 
owych dwóch etnografów zbiera, i o których przesy­
łanie na swe ręce uprasza z zachowaniem następu­
jących norm: nazwa deseni na danej pisance, nada­
na im przez lud; miejscowość, z której pochodzi; 
czas tj. lok zrobienia jej; tto pisankę malował; od 
kogo ją nabyto; jak iy  narodoweści (polskiej czy ru­
skiej) i jakiego obrządku jest autor pisanki.*)

Niejednemu sprawa, przezemnie poruszona, bła­
hą się wyda; dlatego dodaó muszę, iż z wielu zaga­
dnień. które się z pisankami wiążą, niemało ważną 
jest forma rysunku, jako wzór smaku ludowego i 
pierwooiny ornamentyki, treść jogo, wskazująca nie­
raz na prastarą sztukę przedchrześcjańską**), wie­
rzenia i podania religijne do zwyczaju tego przy­
wiązane. Franciszek Krezek, ad ,demik

Lwów, Rynek 1. 24***)
* Zmarli. O. Zygmunt Wołek, św. Teelogii dr. 

kapłan zakonu 0 0 . Augustjanów u św. Katarzyny w 
Krakowie, przeżywszy lat 71, z tych 35 w zakonie, 
kapłaństwa 48, zmarł tamże dnia 24 bm.

* 8**11 p o w i e t r z .  Obserwatorjum szkoły poli- 
'echnicznej dono.d <inia 26. marca o godzinie 12.

p ołu d n ie:
W  ubiegłyoh dobach licząc od godziny 12. dnia 

24. marca br. do 12. god:.,. dnia 26. marca br. mie­
liśmy wiatr ce Jo kierunku imienny, co do s i.j 
słaby ( 2 ), niebo przeważnie zachmurzone a po­
wietrze bardzo wilgotne (86°/r wilg. wzgl.); opad, 
śnieg nieznaczny, wysokość opadu 0.2 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była 
+ 3 .7  C, najwyższa + 1 .T C  dziś w południe, 
najniższa — 7'2°C dziś w nooy.

Uwaga: Pierwsza doba była przeważnie za­
chmurzona, a śnieg nieznaczny padał z przerw am i; 
wozoraj około 4 popołudniu zaczęło się niebo wypo- 
gadzać, przy znaoznem obniżeniu temperatury.

Zniżka barometryozna 740 do 45 mm. znaj­
dowała się na morzu Niemieokiem; zwyżka 770 do 
765 mm. w H iszpanii; zniżka drugorzędna utwo­
rzyła się w Turcji.

Barometr opada.
Stan barometru iiedukoi my do p. m. był dziś 

o 9 g. rano 764 min
Prognoza na dobę następną od 12 g. w po­

łudnie d. 26. bm. do 12 w południe d. 27. marca:
W iatr będzie co do kierunku północno-zacho­

dni, co do siły mierny (2— 8); średnia temperatura 
doby podniesie się do + 1 ° C , stan nieb* zic! iny. 
a względna wilgotność powietrza będzie około 85 /o’ 
opad, śnieg nieznaczny.

—  Ze S t r y ja  donoszą nam, że d. 19. bm. urzą­
dzono na tamtejszym dworcu kolejowym rsp an ia ł 
owację, z okazji imienin naczelnikowi stacji inspekto­
rowi p. L. Józefowi Horoszkiewiczowi. w  pięknie 
udekorowanym zielenią i kwiatami biórze odebrał se 
lenizant życzenia całego personalu kolejowego, w i ? 
śród huku ułożonych na szynach nabojów, które za 
przejazdem maszyny dawały głeśne wystrzały, kiedy 
tymczasem w stosownie ubranej sali poczekalnej I-ej 
klasy czekała go inna niespodzianka. Muzyka kole­
jowa utworzyła koło, w którego śroiek wstą ił  wzru­
szony tymi oznakami przywiązania p. H. a wśród 
dźwięków umyślnie na ten cel ułożonego i solenizan­
towi poświęconego marszu, otworzymy się drzwi od 
poczekalni i ukazał się widzom wspaniały obraz 
z żywyoh osób przedstawiający „Miłość i przywiąza­
nie* w którym wybór osób i ustawienie ich póz, 
przynosi wielki zaszczyt aranżerowi p. K. W rogu 
sali płonął setkami świateł monogram I. H Że pan 
Hor. nietylko na kolei ale i w mieśoie tjm  gai ym 
cieszy się zasłużonym szacunkiem, dowiedli niedawno 
członkowie Kasyna, wybierając go jednogłośnie pre­
zesem i tę samą godność powierzyło mu T owł} zy- 
stwo Zaliczkowe.

—  K o ło m y ja  jeszcze się dotychczas po wyborach 
nie uspokoiła. Wprawdzie rozruchy już ucichły, ale 
zato do pracy zabrali się żandarmi i aresztują robo- 
tnisów okolicznych winny/h i niewinnyoh, ku wiel­
kiej uciesze żydów kołomyjskich.

— I z b a  p o s łó w  w e d le  z a w o d ó w . W skład
nowo-wybranej Izby posłów Rady państw a wchodzą 
wedle zawodów:

Kraj koronny

Czechy . . .
Bukowina . .
Dalmacja .
Galicja
Gorycja . •
Istrja  . . •
Karyntja . ■
Kraina . . •
M< rawia . .
Nizsza Austrja 
Wyższa Acstrja 
Salzburg . .
Szlązk . . .
Styrja . . .
Tyrol . . •
Tryest . . •
Yorarlbeig

Razem

13

51 12 29 20 147

<3>
*2 S*3  ot»»CUg-s 
i  n

30} 40

*) Wysyłać pisanki oroszę pocztą w pudeł- 
*aeh, które należy włożyć pakułami, lub sieczką wło­
żywszy w nie jajka, ściśle jedno przy drugiem, ewi- 
aięte każde w papier, na którym wskazówki powyż­
sze wypisane być winny. Wysyłka następuje natural­
nie na koszt podpisanego.

**) Tak sądzą T. Dowgird i Z. Wolski, ja  idę 
nawet dalej, gdyż w rysnnkaoh pisankowych widzę 
często treść pokrewną z treścią najdawniejszych her­
bów polskich, o które w ostatnioh czasach tak gło­
śne toczą się soery. Kto wie, ozy bliższe i wszech­
stronniejsze w tym kierunku zbadanie pisanek nie 
przyczyni się do zozwiązania tej kwestji bez ucieka­
nia się do run?

***) Przedruk pożądany.

— Czeladnicy piekarscy we Wiedniu, posta­
wili cały szereg postulatów, grożąc w razie nieprzy- 
jęcia icb, zmową.

—  Przykład p. Dygaaińsklege znalazł chę­
tnych naśladowców. W tych dniach przez Bremę wy­
jeżdżają do Brazylji: ks. Chełmicki, jeden z reda­
ktorów Słow a  p. Mikołaj Glinka, obywatel gub. 
warszawskiej. Mają oni zamiar przemieszkać w B ra­
zylji około czterech tygodni, zbadać warunki bytu za 
oceanem emigrantów pelskich, poczem chcąo przy­
wieść do kraju 700— 800 wyohodźców, którzy wyra­
żają życzenie opusz ‘zenia Brazylji. Bezwątpienia opo­
wieść tych nieszczęśliwych wpłynie dodatnio na po­
wstrzymanie potoku emigracyjnego. Myśl więc, któ­
rej orzeczywistnienia podjęli się ks. Chełmicki i 
P- Glinka, jest ze wszech miar szczęśliwą i godną 
uznania.

—  Nieuczciwa reklama. Lekarz wiedeński dr. 
Greeben ogłos'ł niedawno wyniki licznych wypadków 
chorób z swej praktyki lekarskiej, przyozem wpraw­
dzie nie wymienił wcale pacjentów, ale opisał ich 
stosunki własne i familijne w tak dokładny sposób', 
że w kołaoh znajomych, osoby pacjentów stały się 
powszechnie wiadcmemi. Z powodu tak niesumienni ■ 
go publikowania tajemnic familijnych powstałe je  
Wiedniu powszechne oburzenie przeciw lekarzowi, 
któiy tymczasem odbywał podróż poślubną. Przeciw 
Grechenowi wdrożono śledztwo karno z urzędu a 
nadto dotychczas 26 rodzin oskarżyło go wynagro­
dzenie szkody. Grechen kazał zniszczyć cały pozosta­
ły nakład swej broszury, której niestety liozne egzem­
plarze już się rozszerzyły.

—  Polskie utwory dostępywać zaczynają tego 
„zaszczytu", że je tłumaczą na język „światiwy* dra 
Esperanto. Wychodząca w Norymberdze gazeta E sp t-  
rantisto  donosi, że w tych dniach opuszezą prasę, 
tłumaczone na język esperancki „La Nova Jaro* Bo­
lesława Prusa i „Janko Muzikanto" Sienkiewicz''. 
Tłumaczenia dokonał p. A. Grabowski.

— W a r ja t ! ! !  P  Sofer, Wiedeńczyk, mieszkający 
w Strassburgu, wykończył małe „arcydzieło* cierpliwo­
ści. Na powierzchni ziarnka zboża wyrył on cały 45-y 
psalm Dawida, liczący razem 391 głosek. Pismo ma 
być czytelne i dla wielu osób widzialne gołem okiem, , 
bez pomocy lupy. Ile to czasu kosztować m usiała ta 1 
bezoricna ..roM * ; nieszkudaż
nych? Stanowczo trzeba mieć pewne zboczenie urny- \  
słowe, aby w naszych czasa ’h zajmować się takLmi 
głupstwami.

— J e d w a b n lc tw o . W okolicach Taraszozy w tru- 
bernii kijowskiej od dosyć dawna rozwija się hodo­
wla jedwabników, której początek dał p. Szumski, 
zachęcając włościan do uprawian a morwy.

Sądzono wogóle, żs w mirjscowyoh warunkach 
jedwabnirtwo nie zupełnie odpowiada swemu zada­
niu, gdyż dalej poza wyprodukowanie kokonów nie 
postąpi i że hodowca będzie zmuszony do sprzeda­
wania surowego produktu fabrykom. Otóż p. Szumski 
usilną pracą i znajomością rzeczy okazał rezultaty 
wprost przeciwne temu mniemaniu. Na dość prostej 
drewnianej przędzalni udało mu się zwinąć nioi 
z dwudziestu paję^zynek kokonowych. Owe nioi miał 
zamiar zbyć do fabryk w Moskwie, lub Warszawie, 
lecz pragnąo przekonać ludność, że tkaniny jedwabne 
można wyrabiać w domu, postanowił zużytkować nici 
na miejscu. Rezultat otrzymał zadawalniająoy. Tkacz 
wiejski na "zwykłych krosnach drewnianych, pod kie­
rownictwem p. Szumskiego, zrobił początkowo 10 
arszynów materji jedwabnej, nieustępująeej pod wzglę­
dem miękkości i trwałości tkaninom fabrycznym; 
zasługuje tu na uwagę, że tkanina nie wygląda jak 
zwykłe płótno, w którym nitki idą wzdłuż i na po­
przek. lecz uaa nioi tkane na ukos i ledwie dostrze­
galne, zupełnie jak w materjaoh fabrycznj ch.

W yób rzeczony rozkupiono po 2 rs. 50 kop. 
za arszyn. W dalszym ciągu p. Szumski zamierza 
jeszcze wytkać około 100 arszynów maierji jedwa­
bnej z kokonów, jakie posiada, a należy się spodzie­
wać, źe tkanina będzie coraz lepszą pod względem 
wykończania.

—  Nic nowego na św iecie! powiada rabbi 
Ben Akiba, nic nowego powtarzamy przy każdej spo­
sobności, nic nowego można powiedzieć o najnowszym 
wynalazku dr. L ’ebreicba przeoiw suchotom. Jeden 
z pilnych czytelników starożytnego naturtlisty  rzj ru­
skiego, Plinjusza piszs w M . A . Z.:

„Profesor Liebreich przed kilku laty zaintere­
sował śwint medyczny odkryciem „lanolinu", tłu* 
szotu z wełny owczej, którego używał pizeciw cho­
robom skórnym. Piszący to, miłośnik dzieł Plinjusza 
zualazł wnet (Plin. H ist. nat. ks. 29. caput. 10), 
że ten „lanolin", jest środkiem doskonale znanym u 
starożytnych i że go Plinjesz w tym celu polecał. 
Skoro piof. Liebreioh w tym roku uczynił nowe „od­
krycie", zabrał się autor tego listu znów do Pliuju- 
sza i niebardzo się zdziwił, gdy kilka kartek po opi­
sie „lanolinu" (k.t. 29. o. 20) przeczytał, że pewieu 
lekarz egipski za panowania Tyberjusza, przeciw cho­
robie, którą zupełnie opisuje jak t. zwany przez 
„lupus" (PI. h. n. ks. 26. c. 2), używał ekstrai .a 
kantaryd (much hiszpańskich) również jak Liebreioh 
wewnętrznie.

Pliojusz w związku z Lanolinem, omawia wiel­
ką skuteczność jaj, których używać miał przeciw ró­
ży krostom, zaognieuiom; moglibyśmy więc drchem 
proroczym już dzisiaj przepowiedzieć, że w najbLż- 
szyoh latach zapewne jakiś „ovin“ wynalezionym zo­
stanie".

Przeciw podejrzeniom plagiatu, bierze prof. 
Liebreicha K oln. Ztg. w obronę.

Na niewielkim pagórku, tuż przy samym kra­
ju  lasu, którego spód okrywał miękki kobierzec mche, 
borówek i paproci, rosła przy sobie para drzew, dąb



GAZETA NARODOWA z Piątku d. 27 Marca 1891. 3

i sesn a .. Dąb dostał się tu całki®111 przypadkowo... 
Wichrem burzy zagnany, tu kąpi$(! Y  r ®sie BP?‘
dził pnozątek swego żywota, tu uró* po y się
pięknym lśniącym liściem, tu rozwinął swoje musku­
larne ramiona. Ze wszystkich «tron prawie o a®zały 
go młode wiecznie zielone sosny a przecież żył 
prawie samotnie, towarzyszki j e?° bowiem nie tro­
szczyły się o niego w cale.. Zwycz®jnie uwa a Y go 
za majdę i za intruza. On rozpina onary w szerz
one pędziły w górę. One s z u r n i j  on szeleściał 
liśćmi. Nie roznmiały mowy jeg°t .wl^c J*a ^  ^ “a 
niego z góry, cboć on pokochał j e 1 yel$8ał ku
nim poczciwie swe ramiona 1 P16*"®1 ^ : fli.r _DaS aW*!* 
chę'nie przeciw burz m i n̂ 0 ny , .m z. !?
no, i. Jedna była tylko w całym owym lesie. jedna, 
którą on znał cd dziec' 18twa i z rą wychował
się równo ześnie .. tą j edn$ tn a. e-
która nabMżej niego stała. By 8 ..., miłość
skryta i cicha, głęboka razem i platoniczna.

Mło< sosna w lęW fa  'towarzyszki jej
wszelkie bliższe stosunki z *a 9 ®m uważa­
łyby za mezalians, a zanadtoby ją  to bolało, gdyby 
-w danym wypadku ujrzała s1? wszystkich opu-
szczoną. Rozmawiali wię® 88 80 ^  Y ® P°tajemnie... 
cichym szmerem, szczegó niej w e , gdy wiatr mie­
szał ich rozmowy z szumem ! » ,  tak iż ich nikt na
zwierzeniach podchwycą p c ać nie mógł.
Naginani skrzydłami wia, , i sosna pochylali
się sobie w objęcia 1 to były chwile najrozkoszniei- 
sze, o itóryoh -nogi- tajemnie marzyć wtedy, J y 
słoneczŁ. * -* * >  kazfcło im stae ?™Y sobie obo-

J§tD18'sikoiki wprawdzie rozprawiały głośno 
Bie o tej ich miłości, ale młodsze sosny na 8Zcze/ cii 
zanadto były zajęte s bą by miały zwracać ttT a g  
„a to, co tam drobne ptactwo między 8oba <wj !
gotało.

Faktem było. dąb i sosna, gdy raz job bu_ 
f a  tak zatrzymała w objęciach przez noo całą, po­
przysięgli sobie miłość dozgonną. Cichego tego życia 

" Ł / n l T  przerywało. Gajowy obchodząc ^ n i c e ,  S  
"dko kiedy zatrzymywał się w tem mitj8eu dzieei 
zaś zbierając# jagody, których śmiechy i nawoływa­
nia aż tu dochodziły, biegały zwykle środkiem lasu. 
Ale . raz przecież w cichą rozmowę zakochanych 
wmięszały si* i mne glosy...

Słońce właśnie grało ostatnimi W ykam i po 
liściach dębu i z ocistą łuską zdobiło piersi ouok 
stojącej sosny, g y 8 g ębi Jagn wyszła para ludzi 
i skierowała swe kroki właśnie ku miejscu, gdiie 
w blaskach i >ń ca a ały echo drzewa. Dziwna te 
była par- i ,n lł bardzo dobrana, sądząc i  pozoru. 
On był ubrany w « eganki myśliwski tniurek z pa­
skiem i klamer u, przy którym odbijały biały koł- 
niersyk i mansze Jedna ręka była w części za­
słonięta n ściągniętą rękawiczką, druga, bardzo bia 
ła, była wełna, a na małym jej palcu błyszczał nie­
duży brylant wy pierścionek, zgrabne lakierowane 
bóty błyszczały na jego nogach. Ona miała na so­
bie strój, jaki noszą wieśniaczki, lecz cboś była bosa 
a twarz i ręce m iała ogorzałe, to przecież rysy m iałt 
piękne i oczy równie błyszczące jak młody jegomość, 
ruehy zgrabne i pierś ponętną, na którą spływały 
niezwykłej*wielkości ilka sznurów korali. Mimo od 
miennych strojów, wskazujących na różnicę stanów u 
obojga, młoda para woale nie była zakłcpelaną. On 
poufal* ją  w pół obejmował, ona lubo czerwona pra­
wie jak jej korale, patrzyła mu uśmiechnięta i szczę­
śliwa prosto w oczy ■wyroi błyszczącymi oczyma. 
Przyszli oboje na kraj lasu i usiadłszy na miękkim 
mehu pod rozpiętymi nad ich głowami kenarami 
dęba, byliby z pewnośoią wyspowiadali *ię ze wszyst­
kiego niemym ich rozmowy świadkom, gdy wtem #d 
zachodu nadleciał ciepły wietrzyk i ją ł uwijać rię po 
leai&*i. «ł*d#*4.? sosny i ^warsąe z niemi wesołe

Szum sosen za<rłus*ył rosmowę prowadzoną na 
brzegu lasu... tymczasem mrok zapadał i gwiazdy 
pcozęły migotać ra  niebie. Wietrayk uleciał gazieś 
dale’ i cisza zaległa w lesie. Młodzi skończyli także 
swoją rozmowę. Na pałające lica obojga księżyo rzu 
oał z góry swe światło. Ona tuliła się do niego 
jeszoze mocniej jak priedtem i szeptała mu coś je­
szcze. — On ś -iskał ją niemniej czule i mówił: 
„Przyjdę, przyjdę, meja ty“ . Potem jeszcze parę 
uśoiśnień potem ciche: „bądź zdrowa!“ i rozeszli 
się. Bądź zdrowa było wypowiedziane tak cicho, iż 
dziewczynie zdawało się, że szumiące krzaki długo 
jeszcze pewtarzały ciągle: „bądź zdrowa!“ „bądź 
zdrowa!“ On poszedł brzegiem lasu, boczną drożyny 
w stronę dworu... ona prosto przez las tam w dół, 
zkąd się wyc hylały słomiane dachy w śnie pogrą 
żenej wioski.

Dab i sosna zrozumieli, co się tam u ich stóp 
działo. Poznali ze słów ostatnich, ie to była taka 
:iama pars jaką oni tworzyli wt dwoje. Domyślili 
się, że i tyc wgje ludzi, ehoć z odmiennych sta­
nów, przysięg o si ie również żyć w miłości aż do 
skonu I  by Y tak dalej schodził czas przyje­
mnie i 820ZS ' Y_.j ® nieprzewidziane wypadki 
inaczej nie zrządziły. '  ™

na-
Nie wiedzieć kiedy i 8 k R  ^

rzód wiatr « " # “ • »  *»*«»» i ludzie’ głośno' poczęS 
warzyć między 9obą, że młody pan ]>g flaj 
-ie dawały drzewa początkowo tetJJU wjary_ Las by |
iszoze bardzo i ody, .Przedaś można go było
dko za pół dam o. M ie & g
obrze zagospo a. 1 't?zeczvw. Potrzebowsł na ten 
;1 woale pieniędzy . KzeczywIgtość .

od W j J r 4 ' p r Z , l  

bJ j T - T T ' i  ^  pP3 i .Liały długie brody i J ó w  g  lna P
wykli goście leśni. Co* wiało 0d tych postaci co 
rzejmowało młode sosny drepcze* * Czarne te wi 
ma o sukniaAb księży, a wyroku h 8im . fl. 
lodziły po lesie wzdłnż i wszerz, oglądał P L

, a. d r> e ... d o T ^ e S  ^DOUnylj PrŁWie fc ' A t f -  »bieioa<. P o le„

llU yTakiś czas nie było w lesie wida6 ., 
ly znowu się ufpokoiftr... „Ot, bajki' ' £  
iły między sobą. Wkrótce jednak zjawią 8i„ ó 

lesie te same tajemnicze postacie aie t znów 
arzystwie liczni ej szen). Tym razem leśnip„“ * 
ósł ze sobą jakieś przybory. Las mier201„ ? ^ 
•aniczano paiikami. Zdarzyło się nawet 
m kilka sosen ścięto. Widocznie przeszl£«dzX  przy 
odmierzaniu, ''akt ten zan poko>ł moono n a ln w !  

isny i me napróżno. Na drugi dzień już przyni6gł 
iatr straszną wieść, że las sprzedany, mj0(J 
in jedzie w podróż do Włoch że w przyeztvm 
godniu rozpocznie się rąbanie asu. Rzeczywiioie 
e minęło parę dni i pokazały się w lesie po raz 
seci im o e  długie postacie w towarzystwie wieśnia . 
iw u zbrojony oh w siekiery.

Były to pierwsze dnie zimowe. Ranek był 
rieży, mroźny. Gruby szron osiadł na liściach opa. 
yoh i„powiędłyeh trawach. Z ust obeony,»h bn '  
ały kłęby pary. Chłopi poczęli dzwonić zębami 
zacierać ręce. Potem ioh rozstawiono, vażiy Jykn j, 
e?sszek wódki, plunął w rękę i sosny poozęły pa.  
ć gęstym trupem... Dąb i sosna z trwogą pr ‘ 
lohiwały się dziwnemu hukowi, który rozlegał iię

po lesie i z każdym dniem do nich się zbliżał... 
Wkrótce od strony, gdzie dawniej czarny bór nie 
dopuszczał promieni słońca, poczęło przebijać niebo... 
i para drzew ujrzała pewnego poranku straszny 
widok...

W miejsce dawnego lasu, jak wzrokiem sięgnął, 
roztaczała się daleko równina. P-» raz pierwszy dąb 
i sosna ujrzały lśniący krzyż cerkiewny górujący nad 
chatami... Z masy drzew pozostał zaledwie wąski 
pasek. Dawne towarzyszki leżały teraz bezładnie na 
ziem i; pokłębione, jedne prze/, drugie, zczepione ga- 
łęźmi. jakby się rozdzielić Die chciały i po śmierci. 
Chłopi je rozrywali, obcinali ich gałęzie, potem prze- 
rąbywali pnie, łupali je w drobne kawałki i w dali 
widać już było szereg sągów. Obok stały stosy gon­
tów porządnie ułożonych, przy nich koło jakiejś budy 
z której unosił się lekki dym, kupa wiórów.

Przy rąbiących stał wysoki człowiek z rudą 
brodą, z parą takichie loków zwieszających się mu 
koło uszu, w pilśniowym kapeluszu, owinięty po uszy 
starym zabrudzonym szalem. Stał spokojnie nie wyj­
mując z ust dymiącej się fajki i grzejąc obie ręce 
w tylnych kieszeniach długiej kapoty. Koło niego 
uwijali się drwale. Już zabierano się do ścięcia kil 
ku jeszcze stojących drzew i etąo wraz z sosną ocze­
kiwali ostatniej godziny, gdy nadjechał młody pan 
na koniu...

Spojrzał niednale na szmat zrębu, potem na 
ostatnie drzewa jeszcze stojące.,, zatrzymał wzrok 
dwój na dębie i rzekł dość żyw o:

— Ale ten dąb, panie Todtf.ld, nie należy 
do lasu...

-  Czemu nie ma należeć? — odrzekł śpie­
wnym głosem człowiek w czarnej sutannie stojący 
przy drwalach.

— Raz ilatego, że stoi na brzegu, prawie oso­
bno i nie braliśmy go pod miarę, a powtóre, że we­
dług kontraktu sprzedałem panu las sosnowy, a 
nie dęby...

—  Nu... a na co wun zostanie ? -  pytał co 
raz śpiewniej i coraz wyższym tonem pan Todtfeld, 
przyczem przymróżył lewe oko, bo go słońce do łez 
raziło...

— Zestanie jako nasiennik...
Pan Todtfeld się zaśmiał...
—  Cg wun za nasiennik ! kiedy wun tu sam 

stoi a zrąb ma sto morgów!
— To już pana nic nie obchodzi panie Todt­

feld 1... dąb ten nie należy do knpna.
— Niechże stoi, kiedy już Jaśnie Wielmożny 

pan tak chce... ja  już coś dostanę za niego...
— Dostaniesz... dostaniesz... napewno I kocha­

ny panie Todtfeld I — rzekł skręcając konia młody 
pan i odjechał.

A dąb rozpaczliwie za nii- ,/yciągnął ramiona, 
gdyż wolał stokroć paść pod siekierą rraz ze sosną, 
niż zostać sam, samotny z całego lasu na stnmor 
gowym zrębie i patrzyć co dzień na miejsce, gdzie 
stała ukochana towarzyszka... Ale daremnie! Przy­
szła też kolsj i na nią... Dwóch rębaczy, z dwóch 
stron zatopiło w nią siekiery... Z początku znosiła 
mężnie ciosy, chciała w oczach dębu umrzeć jak bo­
haterka, ale srdy czuła pierwsze dreszcze śmierci, 
żal się jej zrobiło i życia młodego i wiernego towa­
rzysza... Poczęła drzeć i jęczeć... Dąb stał cicho, ale 
za każdem uderzeniem siekiery i on drżał, jakby i 
jemu odbierano życie. W końcu i tak nie gruby pień 
przełamał się. Sosna poehyliła się gwałtownie i pa­
dając znalazła się w objęciaoh dębu. Wsparłszy się 
koroną o jego koronę wygięła się rozpaczliwie pod 
własnym ciężarem i miała runąć na ziemię, gdy on 
pochwycił ją silnie wram.ona i zatrzymał upadająoą.

— A j! oj i a mówiłem Wasylku .. cobyś uwa 
żał ! —  wołał pan Todtfeld z nieukontentowaniem — 
a eo teraz będzie?

—  Albo ja  znaju — odrzekł po rusińsku Wa 
sylko skrobiąc się w głowę i patrząc bermyślnie 
w górę...

— Idź no Wasylku i obetnij gałęzie dęba , to 
ona sama spadnie... zachęcał kupiec.

— A  czy ja  kot? żeby ja  łaził po drzewach... 
odrzekł Waaylko obojętnie ruszając ramionami.

bakę " ^ d o s t a n i e s z  na ta

rzaniem A ^  daoieT —  pytał chłop z niedowie-

— No i »m jednego dudka... tylko idź ..
—  D acie trzy now e... ale W a
— A bodajej Wasylku! to ty mnie nie wie­

rzysz? no masz! ale idź
I  Wasylko skuszony datkiem wylazł na dąb, 

eszcze prędzej od kota i obciął dwa grube konary, 
na których sosna się opierał

Ale dąb jeszcze ni# puścił sosny od razu, po­
chwycił ją kilkoma cisńs-.ym, gałęziami, te się jednak 
przegięły-- a ona si* po nich Powoli 1 le‘
gła na ziemi. . 3 1  • » , ,

Pr: najmniej nie uderzyła swsm  ciałem  tak

brutalnie jak inns...
*

I stał samotny dąb na nagim pagórku, ale nie 
zapomniał o towarzyszce. Na drugi owiem ™ P°‘
częły u stóp jego wyrastać młode sosenffi Było to

• '  z . . . On nad niemi roztoczyłpotomstwo ś ’iętej sosny... un na
swe konary, chroniąc je od nawałni y
ca... Myślał też nieraz sobie: s z c z ę ś l iw y  y
je, co tu siedzieli przed rokiem! Ci mogą ą
żyć do skonu... Aż ra* przyszła na tn miejsc
dziewczyna... ale sama. Była wynędzniała, ja y po
chor<bie. Przyszedłszy niespokojnie poczęła się og ą-
d#ó dn koła, jak w pomięszaniu. Potem zaczęła rze
wielką ehustę i kawałki jej wiązała ze sobą Zrobi
się z tego rodzaj szDurs. Jeden koniec jego uwiązała
do gałęzi, drngi okrseiła sobie koło szyi i zawisła
w powietrzu...

—  ...B iedna!,— myślał dąb. — Pewno jego 
spotkał los mej sosny! Pewno zgiDął gdzieś w dale­
kich krajach!

Dziewczynę zdjęto i pochowano W kilka tygo­
dni potem przyszły z wiosennym wiatrem świeże 
wieści. Młody pan powrócił i brał ślub w swojej ro­
dzinnej wiosce. Brał ślub, lecz z inną jakąś, która
nie miała ani nóg bosycn, ani ogorzałej twar*y- a e
nie imała też i takiego rumieńca i oczu takie y-
szezącyeh jak pierwsza. Dąb domyśli 8ię * SZJS ',?» 
go, pochylił się więc smutnie i widzia p z
długie dni samotności

traktow anej przez „H arm enję“ z widoezrem po­
szanowaniem i artystyczną miarą, usłyszeliśmy 
„bojową pieśri“ Pachego a potem cały szereg 
utworów pierwszorzędnych mistrzów tonów, więc: 
Mendelsohna, H audla i Pergolesiego. Ostatniego 
zwłaszcza przedziwne „S tabat m a te r“ stało _sie 
koroną wieczoru. W szystko to szło nienagannie ; 
chór damski mianowicie wykazał rzeczywisty po­
stęp. O męskim kw artetowym  zastęnie mówić 
jhż naw et nie widzimy potrzeby. Bylibyśmy uic- 
spraw iedliw i nie zaznaczywszy pięknej działalno­
ści solistek p ań : Karii hówny i Frenklówny, bar­
dzo gorąco oklaskiwanych, ora” pań Titzowej, 
Hanii zatow ej i Opałowiczównej. Mniej nas tu 
tylko zadowolnił akom panjam ent skrzypcowy, 
wobec jednak ogromu nracy, jaki zaciężył na bar­
kach dyr gen ta  „L u tn i“, rzecz to wagi pomniej­
szej i w niczem na uszczuplenie rzetelnego uzna­
nia wpłynąć nie może. Sala przepełniona, okla­
ski rozlegające się z równą siłą  od początku Łon 
certu  do ostatniej nuty... X .

— „ C e s a r z o w a  F a u s t y n a * .  Paryski teatr 
Porte St. Martin próbuje obecnie pod powyższym 
ty tu Jt m napisaną przez p. Stanisława Rzewuskiego 
„tragedję realistyczną4* — dlaczego realistyczną? — 
przedstawienia okażą. Trzy osoby wchodzą głównie 
do tej tragedji: cesarz Marek Aureliusz, Faustyna 
i jej faworyt Cassini. Autor wystawia w tym utwo­
rze wolność obyczajów, panującą w ówczesnym Rzy­
mie, o ile na to grani ;e cenzury pozwalają. Sztuka 
ma pięć aktów. Pierwszy wyobraża cyrk, w którym 
widnieje w całej okazałości loża cesarska. Drugi 
i piąty akt dz>eje się wewnątrz pałaców cezarów. 
Trzeci odbywa się w willi, gdzie Faustyna oddaje się 
przyjemnościom. Dekoracja czwartego ma być od­
tworzeniem ówczesnego forum rzymskiego.

„ K n i a ź  J u r y j  u m a l a r z a  i k o n ó w “ zna­
ny z tutfeiszej wystawy Lwowianom obraz artysty 
Kaczora-Batowskiego, został zakupiony przez komitet 
warszawskiego Towarzystwa zachęty sztuk pięknych.

D a i a l  s k o n e m ń m n j *

Sprawozdanie z targa zbożowego na 
leparzil. K r a k ó -  24. m arca. Ostatnie spra­

wozdania z targów  zbożowych za granicą konsta­
tu ją  pomyślniejszą koajunktnrę, a oprócz tego 
oddziałało na wzmocnienie tendencji mroźne po­
wietrze, budząee obawy o stan  zasiewów, które 
jak się wydawało dotąd, przezim owały dobrze. 
W skutek tego sprzedający podjieśli dzis'«j swoje 
żądania, a że ceny tu tejsze nie były wcale wygó- 
roftcme, / więc ostatecznie podwyższone żądania w 
części przvnajm niej utrzym ały się. Obroty były 
przytem  niewielkie, kupowano głównie pszenicę i 
ta  najYs ącej podniosła się w cenie. Żyto i jęezmień 
prawie żadnej nie doznały zmiany.

Płacono za pszenicę b iałą od 9 10 do 9-45 
zł., za czerwoną od 8 ‘95 do 9-45 z ł , za żółtą od 
8 95 do 9-40 zł.; za żyto od 7-— do 7-30 zł.; 
za jęczmień browarny 0d 6‘50 do 7-25 zł.; na 
paazę od 6 '—  do 6-20 z ł.; za owies od 6-35 do 
6-60 zł.; Rzepak od — __ do W szystko za
100 kilogramów. »r,

C eny  spirytusu. Wczoraj ceny spirytusu 
nieeo spadły. We W iedniu płacono za 10 000 li- 
tóo-procentów kontvng. 18-121/ ,— 18-25 zł. W 
Pradze sprzedano 600 hektolitrów po cenie 16-25 
zł. Triplo en gros 52 50 zł., w Tryeście 18 75 —19-

C eny  zboża. We W iedniu płacono wczoraj 
pszgnicę na -iosnęs g.76 zł., na jesień  8*33, na 
m aj-cz Twisc 8-55, Żyto na wiosnę 7-79, na jesień  
7*22. Owies n& wiosnę 7*39, na jesień 6-63. Ceny 
nafty galic. niezmienione.

> u Ul _  i. • _i._Q
Ale dobry los chciał I n W .  * jrwała ^  

szna bnrza i piorun uderzył w drzewo sa 
iące na wzgórzu. Upadł dąb z strzas aną na

ziemię...
Los ukróoił mu n* :I- 

grobu...

Pozostał wierny do 
Jerey Mrok.

Teatr, literatura i muzyka.
  2  m u zy k i- W spaniałą ucztę zastaw iła wczo­

raj m elom anom ’ naszym sym patyczna „L utnia* . 
Niezwykle nmiejęts złożony i opracowany s ta ­
rannie -ogram wielkiego koncertu, przyniósł 
prawdziwy zaszczyt insty tucji sam ej i jej -dziel­
ni n n , niestrndzonemu kierownikowi. Po nieśm ier- 
tnlnei’ heethovenowskiej uw erturze do „Leonory44,

Ostatnie wiadomości.
Onegdajszy artykuł O ate ty  Narodowej o 

stanie rokowań wiedeńskich, reprodukuje w te le ­
gram ie Neue fr jie  Fresse i równocześnie wystę- 
puie w artyku le  wstępnym przeciw Polakom , wy­
rażając ból zjednoczonej lewicy, że Polacy nie 
chcą się im  poddać za drobne koncesje, lecz przy­
stępują do rokowań z hasłem  „równi z równymi* 
i chronią praw swych sprzymierzeńców. Pomimo 
to stanowisko Polaków wywalczyło sobie poszano­
wanie u reprezentantów  lewicy, a zarazem  pozy­
skało gorące uznanie -strony dotychczasowych 
sojuszników. K lerykalny V attrland  w wczorajszym 
artykuł#  w stępnym  podnnt,i z uznaniem  to »tano- 
wisko, nazyw ając je lojalnem, lubo sam uie wy­
klucza „ewentualnego współdziałania stronnictwa 
dotąd przeciwnego. „Owszem ja s t rzeczą bardzo 
pożądaną, aby wszystkie eiłv polityczne spokojnie 
współdziarajy> a walka polityczna* nie powinna 
nigdy dochodzić do takiej gwałtowności, ahy wy­
kluczała, wszelkie porozumienie i pojednanie*.

KSln. Hej. donosi z P e te rsbu rga , że w ca- 
8111 K rólestw ie władze wojskowe rozwijaj# 20- 

rącz ową czynność. 'ow stają nowe m agazyny i 
szpitale. Doty. iczasowy korpus oficerski został 
znacznie powiększony.

Znany historykom  naszym prnf. Linuiozenko. 
współpracownik 1 n  - t a  I n i k a  bistor.* , bedzie 
miec w m o s k i e w t f k i e m  Towarzystw ie praw ni- 
(*?.&tn onpzyt ; »O knnstytneji 3. m aja z p o w o d u  
s t u l e t n i e j  r o c z n i c y  t e j ż e  k o n s t y t u c j i * .  
Uczony ten już trzecie półrocze wykłada na uni­
wersytecie moskiewskim hisfcorje Polski wobec l i ­
cznego grona -łuchaczy Na odczytach w Towa­
rzystwie nrawniczem moski^wskiem. liczba słucha­
czy docnodzi nieraz 4, ) 500 uczonych, zawodo­
wych prawników i t. d., a nie wątpić, że i dy­
skusja wywiąże się nad odczytem poważna, z któ­
rej w swoim czasie me zaniedbam y zdać sprawę.

W skutek wynowiedzenia przez Francię t r a ­
ktatów handlowych, wypowiedziały Belgia i Szwaj­
caria  międzynarodowy tra k ta t w spraw ie własno­
ści literackiej i artystycznej, a zapewne i inne 
państw a uczynić to gotowe. Ponieważ literaci, 
komnozytorowie i a rtyści francuzcy za przedruk, 
tłum aczenie, kopiowanie i przedstaw ienie swoich 
utworów cztery do pięciu razów wiecej dochodów 
otrzym ają z zagranicy niż z F rancji, uchwalono 
na żebranin literatów , dziennikarzy i księgarzy 
w Paryżu wystosować do rządu m em orjał z re- 
m onstracjam i przeciw francuskiej polityce cłowej.

ska nie zajęły i ograniczyły się na samem 
skonstatowaniu faktu. Można spodziewać się, 
żo krok przewódców zjednoczonej lewicy w 
samem stronnictw,e wywoła rozstrój.

W iedeń d. 26. marca. P. Jaworski 
odjechał wczoraj wieczór z powrotem do 
Galicji.

W iedeń d. 26 . marca. Nowa Presse, 
która wczoraj wT trzyszpaltowym artykule 
kierującym piorunowała na Polaków, spotwa­
rzała ich i oświadczyła, że myśl sojuszu ,ch 
ze zjednoczoną lewicą przepadła, snać na 
wiatr pisała, jak to wczoraj zauważałem. 
Wczoraj tak arogancka, dziś sp^korniała, i 
stara się wykręcić z fatalnej pozycji prostem 
ogłoszeniem  faktu, że wczoraj doszło między 
Chlumetzkim, Plenerem i Jaworskim do umo­
wy w obecności hr. Taaffego i p. Zaleskiego.

Reszta dzienników podaje dość krótką
relację o tej umowie. _

W iedeń d. 25. marca. Wczoraj kon­
ferował Jaworski z hr. Taaffem, Zaleskim, 
Hohenwartem, a w ciągu dnia także z ks. 
Czartoryskim i dr. Bilińskim. Wieczorem cd 
była się wspólna konferencja z przywódcami 
lewicy, osiągnięto w zasadniczych punktach 
t y m c z a s o w e  porozumienie co do wspólne­
go'postępow ania n a  n a j b l i ż s z e j  s e s j i  
Polaków z klubem Hohenwarta i lewicą. O 
zawarciu sojuszu nie ma jeszcze wcale mowy, 
zwłaszcza, że w sferach parlamentarnych po­
dzielają tu powszechnie zapatrywanie wyra­
żone w środowej Gazecie Narodowej, że so­
jusz taki może się wykłuć dopiero stopniowo 
na podstawie równorzędności trzech grup no­
wej większości. Na razie chodziło jedynie o 
tymczasowe porozumienie przed rozdoczęciom  
wiosennej sesji. Z tego powodu nie ma obe­
cnie mowy o dalszych paktach wiążących. 
Prezes Jaworski odjechał też jeszcze wczoraj 
wieczorem do Lwowa.

P r a g a  d. 26 . marca. Z autentycznego 
źródła donoszą, że klub Hohenwarta przeo-

dem rozgraniczenia wpływów W ioch i A nglii 
we wschodniej Afryce. Linia ta sięga od do­
liny Guba do 6 stopnia półn. szer. i wzdłuż 
tegoż do 35 stopnia długości, aż do Nilu 
Błękitnego. Abisynia z Kassą i przyległo- 
ścrami oddana przeto pod wpływy włoskie. 
W stacji Kismaju angielscy poddani i pupile 
maja równe prawa z włoskim i.

Londyn d. 26. marca. Dziś nastąoi 
odroczenie parlamentu do 6. kwietnia.

W ładze portugalskie w Mozambiku za­
prowadziły stan oblężenia w Sofali i krainie 
Manica.

M adryt d. 26. marca. Kongres robo­
tniczy w sprawie ośmiogodzinnej pracy skoń- 
czyr się bez zajść. W W alladolid robotnicy 
wszczęli rozruchy ; w k i’ku fabrykach zmu­
szono robotników do strejku, przyczem przy­
szło na ulicach do bójek. Dom burmistrza 
bombardowano kamieniami. Policja przywró­
ciła spokój.

N ow y Y ork 'd. 26 . marca. Policja 
rozwinęła najgor 'wszą czynność, aby zapo- 
biedz planom stowarzyszeń włoskich, które 
się chcą pomścić za Nowy Orlean Przewódz- 
ców „maffii*, nowo-orleańsdch policja strze­
że pilnie, aby ich w danym razie, gdyby 
podżegali, aresztować.

W iedeń  dnia 26. maica godz. 1 min. 40 po
południu. Akcje kredytowe — . Akcje alpejekie 
Towarz. górniczego 95'80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 356‘75 . Akcje Banku anglo-austijackiego 
166 50. Akcje Unionbanku 247'75. Akcje kolei Ka­
rola Ludwika 212.75. Akcje kolei Północnej 279.— . 
Akcje kolei Południowej (Lombardy) 117 7S. Losy 
tureckie 36 80. Akcje kolei Państwowej 249-— . 
Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 239*50. Akcje 
kolei węg.-półnoeno-wschodniej 198. . Losy ko­
munalne wiedeńskie 149‘50. Akcje Tow. tureckiego 
161.25. Galie, oblig. indemn. 104-75. Akcje koloi 
północno-zachc in . (lit. B. Elbethal) 222-75. Losy 
regulacji Cisy — •—. Akcje Banku dla krajów koron­
nych 217'50. Akcje Bankvereinu 117.60. Rosyjski 
rubel papierowy 135’50.

4ł /ic®/o renta wspólna — •—. 5*/o renta austr. 
papier. — -— . 50/0 renta austr. złota — — • Renta 
4*/0 węg. złota 105 05. 5°/0 renta węg. pap. 10l"20.

niem. —"—•

Wfodontośftl 1‘sMtw*
Lwów, dnia 26. muca, (Z Izby handlowej). 

I. Akcje ł . sztukę.

Kolej gal’ 5. Karola L o l w. 200 zł. m. k. 
Koltj Lwów-1

_____________________   j s ?
OzonL-Jasdka po 200 zł. w. a. 287 — 240-—

Banku hipotecznego gal. po 200 zł w. a. . 306'— 309"—
Banku kredyt, gaiic. po 200 zł. w. a. . . —•— 216-—

II. Listy zastawne za 100 zł.
"lanku hipotecz: igo galic. 5*/, los w 40 lat. 100‘80 101-50 

„ 5°/o wyl. 10°/„ pr. ra‘90 109-60
„ 47-.% los w 50 lat 98-80 98-90

Banku krajowego 4*/,% los w 51 latać1- . 98-70 99-40
Towarz. kred. gaL ziemsk. 5 • / . ......................... —'

„ - „ 4*/ . . 97-70 98-40
„ „ „ 4°/0 los. w *17,1. 95-50 96-80
„ „ „ 4 7 ,7 . los. w 52 L 99-85 100-55
„ „ „ 4*/0 OS. w 56 la t 95-20 95-90

m . Listy dłużni nr 100 zł.
Gal. Zakł. kred. włość, w likw. (d. 6*/,) 3% 60-— 68-—

» - - „ (Ł 57.) *7,%  53‘-
Ogo lego rouiiczo-itredytowego Zakładu dla 

Galicji : ^.akowiny w likwidae1 6% wa.
los. w 15 lat .

IV. Obligi za 100 zł.
ndemnizacyjne galic. 5% m. k 
Galic. funduszu propinacyjnego 4°' 
Buków, funduszu propi nacyjnego 5 /r -

W iedeń 26. marc». DaienniW zdaja 
8Ię b,d wc-orajszenu wynikami tak zdnmio 
ne, i» do obecnej ehwili żadnego etanowi-

brazi się iv stronnictwo konserwatywno-auto- 
nomistyczne, w skład którego wejdą wszyscy ^  " n(j0Z40t̂ _1^  
posłowie feudalni, ci bowiem już wstąpienie n
swoje zgłosili. Klub ten liczyłby wówczas 
około 78  członków. Ze strony czeskiego spo­
dziewane je st bodaj na razie zupełne zawie­
szenie broni.

W a r s z a w a  dnia 26 . marca. Z Now- 
gorodu została 22 . dywizja piechoty przenie­
sioną na granicę austrjacką.

B erlin  d. 2 6 . marca. W edług Beri.
Tageblałtu rząd wkrótce ogłosi plan uforty­
fikowania Helgolandu. Dep. R ichter ogłasza 
w freisinnige Z tg . ostatnią rozmowę swoja z 
W indthorstem, a to w sprawie kandydatury 
ks. Bism arka. W indthorst oświadczył, że 
radby, aby w Geestemtinde przeszedł kandy­
dat wolnemyślny, coby stanowczą było pora­
żką dla Bismarka.

B erlin  d. 26 . marca. W niemieckim  
departamencie dla spraw wewnętrznych odby­
ła się pod przewodnictwem ministra B ftti-  
ebera konferencja w sprawie traktatu han­
dlowego z Austro-W ęgram i, w której ucze­
stn iczyli : starszy radca Huber, podsekretarz 
stanu Schraut i bawarski jlny dyrektor ceł 
i podatków May. P. Huber zaraz potem wró­
cił do W iednia.

W edług wiadomości giełdy tutejszej m i­
nistrowie skarbu austrjac i węgierski zu­
pełnie się ułożyli co dn przywrócenia waluty, 
i w jesien i przystąpią do dzieła, jeżeli się 
stosunki targowicy pieniężnej nadadzą ku te ­
mu. Sprawa przeprowadzania konworsyj na 
razie odwożona.

Komenderujący 6. korpusu, jenerał Al- 
bedyk podał się do dymisji.

B e l g r a t i  d. 26 . marca. Jako przezna­
czonego na stanowisko wiedeńskiego pesła  
wymieniają jenerała ( ruica.

P a r y ż  26 . marca. Rada miejska od­
rzuciła projekt delegatów, żądający, aby rada 
wezwała magistrat dn uwolnienia od pracy 
w dniu 1. maja wszystkich urzędników i ro­
botników zostających w służbie miejskiej.

B r u k s e l a  d. 26. marca. Król powró­
cił nagle z Londynu z powodu, że zanosi 
się na przesilenie gabinetowe.

Utworzyło się tutaj towarzystwo dla 
eksploatowania terytorjum Katangi w państwie 
Kongo. KapHał dają przeważnie A n g lic y ; 
będzie to więc w rzeczywistości filia angiel­
skiego Towarzystwa południowo afrykańskiego.

W edług doniesień z Kongó, Arabow.e, 
mając zamkniętą drogę na rzece Aruwimi, 
wtargnęli od rzeki Rubi. W yruszył przeciw  
nim kapitan Yangele.

H a m b o w  d- 26- marca. Nadeszłe

49-— 58-—

104-50 105-20 
92-75 98-45

100-70 101-40

104-50
98-40

21-53

101-30

99-10

83-50
88- -

Kom. baniu krajowego 5°/, w. a. I. em. . . 30-60 
Pożyczka krajowa z roku 1873 6% w. i ‘

„ „ z oku 1883 4 7 .

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a ..........................
Losy miasta Stanisławowa.....................

VL Monety.
Dukat oesaraki............................................................. 5"39 5-50
Napoi sondor....................................................  . 9-09 9-82
Pófimperjał rosyjsk i...................................................  —•—
Kul . rosyjski sreb rn y ......................................1-37 1-47
Kubel rosyjski pap ierow y................................  1-34*/ 1-367,
100 marek niemieckich . .   56-40 57"—

N A D E S Ł A N E .
(KubryV* ta aie poradzi #4 Bedaketl. _...

Do wygrania złr. 300 .000 .
Ciągnienie Jnż 1. kwietnia 1891. 

Prom esy na losy miasta Wiednia. Główna  
wygrana złr. 200.000 po złr. 3.75.

Promesy na losy CIsańskle (Theisslose) g łó ­
wna wygrana złr. 100.000 po złr. 2.50 

sprzedaje

AUGUST SCHELLENBERG
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany.

Wydawniotwo gazety losowań „N AD ZIPU “ d

-oczne 1-70, na p r o w ^ r l  so. Prenumera a

chane, a l e ^ w l w J a ^ ta lU  i(ły  j est n iesły— _______  - ęi7.&Ć W Y l ia d a  e f i n r n m  Tinrl.jętym  przez d M idr ™ " ' 7 *  uuaJi*’11J
‘w -te i  • i ' . ce^u otrzym ania esencji
dla Tii te ' ^  C k tórą napotyka nię w han- 
tcń -in - 1 niC n,e Foai°^e l)roponować młodzieży po 
 ̂ cenie k ap su łk i z Sanialu, albo kapsułki

tataj depesze z k a m e r a .,  donoszą, o p o d ł ^ z w b K d , ” “
gamach francuskich na tyłach Kamerunu 1________________________ 454 3

Krajowcy są ciągle wrogo dla Niemców uspo­
sobieni. F

dla jezior" a f r j t a L k i l  Sjez”  e ^ W i !
ktorja Nyanza ma bvć zaln^nn + ■ V
dlowa pod kierunkiem ą l taCja an'
tam sip G m en reu th a . Skoro
tam się Niemcy usadowią. h eda dalsze wv-
S  »<> "T^rzeża. Uzad przyrzekł

i swoich strzedz dróg karawanowych 
°óvych stacyj handlowych.

R z y m  d. 26 . marca. Papież ma na 
grobowiec W indthorsta w kościele Marjackim 
w Hanowerze ofiarować swój posąg m arm uro­
wy naturalnej wielkości. . . .

W raz z hr. Antonellim wyjechał z - 
synii także poseł włoski przy Meneli n, r. 
Salimbeni i połróżnik włoski T ra re rsi.

Rzym d. 26 . m»ręa. B n d m  i lord 
Dnfferin p o d p ic i  W ««V

F o s f o r a n  że la z a . Blada cera, brak rum ień­
ca powiek, ust i dziąseł, brak lub zmienność ape­
tytu, rozdrażnienie nerwowe tak  po*polite u ko­
biet i d iewc?ąt ztąd pochodzą, że krew nie 
tu je w fosfaty i w żelazo. Kuracja za pomocą że­
laza w raca cerze świeżość, krwi jej barwę ru ­
m ianą, a organizmowi jogo żywotność. Oto je s t 
powód, dla którego lekarze przepisują fosforan 
żelaza rozpuszczalnego p. L iras , którego czystość 
przyueca, -  którego dobroczynne działanie zaraz 
w pierwszych dniach ucznwąę się daję, 455

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
- J t ?  " ‘■ " '■ •Jw M k .S o l -  ^ mTW,

Lwów,
kaflowi Ł

fOtOgTT^-YR-

Dlac .NIErUSTA JĄ C A  W Y S T A W A  B M tm k .
P ac bw. Ducha 1. 10. I . piętro w Ą  
otwarta codziennie od godziny » fl* *
°d 5 do 8 wieczór (przy oówiotioMWjySfe I święta 
w dnie powszednie 30 °L» *
15 ot.



4 GAZETA NARODOWA z Piątkn dnia 27. Marca 1891. Nr. 74 .

86)

Przyjaciel komisarza
Romans

J e r z e g o  G r l s ó n .

(Ciąg dalszy).
— Chcesz się pewnie zapytać o adres mego 

krawca ? Widzisz, mój staruszku, różnie bywa na 
świecie... I ze mną było źle, ale teraz się zmie­
niło. A tweje interesa jak idą?

— Hm, średnio... Ten festyn kwiatowy, na 
który tak liczyłem...

—  Skąpał się w wodzie, wiem o tern... Więc 
nędza...

— Nie całkiem, ale mogłoby być lepiej.
— To ja się zjawiam-w porą.
— Jakto ?
—  Zaraz się dowiesz — rzekł Lasserre. — 

Ale nie ma tn jakiego schronienia, gdzieby mo­

żna spokojnie pomówić i zwilżyć gardło kroplą 
rnmn lub koniakn ?

— Zawsze ten sam 1 — odparł Mazzaro. —  
Gdyby nie ta główna wada...

— Myślisz, że byłbym został w twojej bu­
dzie ? Ślicznie dziękuję... Ale nie odpowiadasz na 
moje pytanie.

— Owszem, są tu kawiarnie, które ściągnęły 
na festyn... Lepiej im się udało, bo wszyscy sję 
do nich schronili... Wprawdzie teraz zamknięte, 
ale dla sąsiada...

— Więc chodźmy.
Mazzaro wytrząsł popiół z fajki, schował ją 

do kieszeni i poszedł z Filidoram.
W pifć minnt później siedzieli za stołem 

nad kieliszkiem wódki.
— Możesz mówić — rzekł Mazzaro — na­

kładając na nowo fajkę.
— Czy miałbyś ochotę — spytał Lasserre- 

Filidor — zarobić ładny banknot na tysiąc fran­
ków ?

— Tysiąc franków ? Spodziewam się, byle 
w nczciwy sposób.

— Powiedz mi — rzekł Lasserre, nie od­
powiadając na to pytanie — gdzie sij udajesz
teraz?

— Jeszcze nie wiem. Zbliża się jarmark 
w Nenilly, chociaż tam wiele nie zarobię...

— Nie pojechałbyś na prowincję?
— To zależy... Był czas, gdy jiździłem do 

Normandji, do Bolbeka... Zbierałem tam ładne 
sumy... ludność przemysłowa,.. Ale boję się, że 
mi popsuje interesa trupa z Hawru.

— A gdyby pomnożyć ten tysiąc?
— O, w takim razie ni# waham Bię... ucie­

kam jntro do Bolbeka.
— Musisz jechać zaraz, gdy tylko ci przy­

prowadzę nową pensjonarkę.
— Pensjonarkę ? — spytał Mazzaro.
— śliczną dziewczynkę, która mnie bardzo 

obchodzi i dlatego ci ją powierzam.
— Oho!

— Boję się dla niej Paryża... musisz ją wy­
wieść do Normandji.

— 1 dajesz za to dwa tysiące franków ?... 
— rzekł Mazzaro z nieufnością — Hm, musi 
w tem być coś podejrzanego...

— Wcale nic. Słuchaj. Mówiłem ci nieraz, 
że dawniej byłem w świetne* położeniu. Myśla­
łeś pewnie że to przechwałki. Otóż to była pra­
wda. Masz tpgo dowód dzisiaj. Przeszkadza mi 
tylko to dziecię... muszę go ukryć... O, tylko na 
krótki czas, dodał żywo, widząc, że Mazzaro 
marszczy brwi. Daję ci dwa tysiące franków, 
ażebyś ją ukrył, dopóki jej nie odbiorę. Zdaje mi 
się, że w tem nie ma nic niebezpiecznego.

— Tak sądzisz... ale pod jakiem nazwiskiem 
mam ją przedstawić, gdy zapytają ?

— A któżby cię pytał ?
— Władza wyższa.
— Głupcze! czyż nie miałeś córki, która 

byłaby w tym wieku ?

Ludwiś.
— Gdzie umarł ?
— W Tomerre, koło Yronue.
— Więc przebierz dziewczynę za chłopca. 

Można pokazać metrykę... nikt nie będzie docho­
dził. I cóż, zgodzimy się?

— Usuwasz wszelkie trudności... A kiedyż 
ta mała przybędzie ?

— Dziś w nocy. Czekaj na mnie i bądź 
ostrożny.

— Nie bój się... a pieuądze ?
— Otrzymasz razem z dzieckiem.
— Doskonale.
— Jeszcze po kieliszku, i do widzenia.
— Jak najprędzej.
Trącili się kieliszkami. Potem Lasserre od­

szedł spiesznie ku miastu, podczas gdy Mazzaro 
powrócił do swaj budy.

(C. d. n.)

Białykamień
Zarząd dóbr ma 2307

koniczynę czerwoną
prima czystą, 7 00  kilo, na sprze­
daż po 52  złr. za 100 kilo loco.

KASY™stare i nowe sprzedaje 
najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgaase 4

n a  KAST
egnlatrwałe

poleca' najtaniej I  , : 
skład falujem y [* ( 3 ^ -

najlepszego
wyrobu

N, Braadier
Dom komisowy t3̂ ,4Lwów, 
Jagiellońska 3.

S Z T O K F IS Z
suszony 1 kilo 90 ct. 
moczony 1 „ 40 „

pole ;a handel 3216

St. Markiewicza
L w ów , R ynek 1. 42.

Dr. Romershausen’a

Esencja do ócz
zawierająca około 40% oleju fenehelo- 

wego i 70% alkoholu dla

wzmocnienia i utrzy­
mania wzroku

wynaleziona od przeszło lat 50 i odtąd 
zawsze w tejże samej dobroci i skute­
czności w yrabiana w apteee Dra 
Franolszka Gustawa. Oelaa’a 
Hastępoów w Aken a. E . Do na­
bycia wprost po 1, 2, i 3 marki za fla­
szkę, lub też we Lwowie w aptekach 
Z. Ruckera i P, Mikolaseha. 2321

SIR O P  
d u D r.

150,000 Chorych
NA K A SZ L E

K a t a r y .  K o k łn t i *  
ł i e z s r n n o s c  

i  K r y z y s  
T c  i- w o i c e

W Y L E C Z Y Ł O  S IĘ  P R E Z  

U Ż Y C IE

lyropd nra forget
w PAliYśSU

\ 36, F,ue Vivienne

Paryż 1889. Medal z ło ty .

Z ł r .  3 5 0  w  z ł o c i e
nagrody, jeżeliby Crem Groltch’a nie 
usunął wszelkich nieczystości i wyrzutów 
skórnych, piegów, plam wątrobiany-h, 
węgrów, czerwoności nosa i t. p, Crcm 
GroUch’a utrzymuje płeć w świeżości 
aż do najpóźniejszego wieku i nadaje jej 
biały i młodzieńczy wygląd. Nie jest to 
żadna sminka. Cena 60 ct. Należy żądać 
wyraźnie odszczcgóiuiouego Cremu 
G rollcha ,  znajduje się bowiem wiele 
falsyfikatów.

Savon Grollch ,  mydło należące do 
tego 40 et.

Grollcha Watr Mi Ikon ,  najlepszy 
na świecie środek do farbowania włosów, 
bez ołowiu, po 1 złr. i 2 złr

Skład główny J. GROLICH Berno (Brunn).
Dostanie w każdym większym magazynie. 
We Lwowie S. Rueker apt., w Krakowie 
W. Redyk apt., w Przemyślu D. Ludkiewicz 
i Spł., w Rzeszo wis J. Schaitter i Spł., w 
Tarnopolu H. Kahane apt. i M. Krzyżanow­
ski apt. 2182

.Już słodkie czerwone

POBI-fJEtAŃCZE
mniejsze 5 et., duże 7 et. sztuka. 

Św ieże

Kalafiory włoskie
po 60 ct. kilo 2304

p o i e c a  h a n d e l

ST. M A R K I E W I C Z A
w e L w o w ie , R y n e k  42.

W A L C E
2197 wszelkiego rodzaju

i żelazne brony diagonalne
dostarczają

C H I R A T H  i S P Ó Ł K A
fabryka maszyn rolniczych 

PRAGA-BUBNA.
Filia i wyłączny skład dla Galicji i Bu­
kowiny w e Lwow ie ul. Gródecka 1. 61. 

Katalosi na żadanie darmo.

OOOOOOOOOOOOI OOOOOCOOOOOOo
R o z s y ł k a

oooooo
J309

S  Już nie ma kaszlu! 

Oskara Tietze’go 2027

l
Stary ten i doświadczony środek do- 

nowy działa niesłychanie szybko i sku- 
;ecznie przeciwko k aszlow i, chrypce 1 
saflegmlenin. Tylko w tym składzie 
mkierki, w jakim my js sprzedajemy 
łają niezawodny skutek, dlatego też na- 
eży uważać, ezy znajduje się na nich na- 
iwisko Oskar Tietze i ochronna m?rka
;ebull, gdyż naśladownictwa są biz ża­
lnej wartości, a nawet wprost szkodliwe.

W woreczkach po 20 i 40 et. Skład 
jłówny F. Krizaa w Kremsier. Dostanie 
we wszystkich aptekach i droguerjaeh. 
W e  Lwowie w aptekneh : Dr. K. Mike- 
uha , Jakóba Piepesa , Arnolda Rappa- 
^  porta i Zygmunta Rnckera. jg y 1

ze zdrojów 
Józefiny, Magdaleny, Szczepana i Walerji

jnż rozpoczętą została i można takową nabywać na zamó­
wienia n H enryka M attonmgo w W ied n iu , albo za pośre­
dnictwem Zakładu zdrojowego w Szczawnicy lub też ze 
składu M attoniego u H. Zoellnera w Starym Sączn , także 
w Krakowie u K W iszniewskiego ap teka pod Gwiazdą , J. 
Wentzla, J. G oldw assera, — w Tarnowie u N. Tranom , —  
we Lwowie u W iktora Gnldbauma i E M endroehowicza, — 
w Warszawie u dr. T. H ein richa , H. K ucharzewskiego apt., 

Spadk. Karola Lilpopa i Edw arda T reutlera , i Leonarda 
Ziemińskiego.

Z a r z ą d  z a k ła d u  zd ro jo w e g o
w  S z c z a w n ic y . a

> 0 0 0

Monety i medale
pojedynczo i w całych zbiorach , kupujemy po wysokich cenach.

Zapytania załatwiam y odwrotnie. 2287
BRUDER EGGER, Wien, I., Opernring 7 (Mezzanin).

Apteki do wydzierżawienia
pr szu kuje były aptekarz z Czerniowiee F. Golichowski B liższa  

wiadomość: Czerniowce, dom własny, u lica Główna. 2315

Zarząd wapienników i kamieniołomów
w  P u s t o m y t a c h  “

pocata w miejscu, uprzejmie, prosi wszelkie zam ówienia na gaszone i 
niegaszone wapno, cokle, kamień stosowy, szuter i nawozowe wapno, 
adresow ać do „Zarządu w apienników i kamieniołomów w Pustom ytiich1*, 
lub do „S kład a  wapna we L w o w ie , Gródecka 89“ , gdzie można 
oglądać wymienione gatunki wapna i kam ienia. Skład posiada telefon .

Uznane jako najznakomitsze perfumy do chustek itp. są :

LOHSEGO sławne Specjalności perfumeryjne:
M alglockchen. 1974 J Ń T o W O Ś ć ! !

Lohsego

L i l a s  b l a n c .

o
0 9

■s

03
CO

Hćliotropc blanc. 
Rosę Marćchal Niel. 
Goldlilic.

j  P eau^jP E spagne^  (Weisser Flieder).

Przy zakupnie należy zwrócić baczną uwagę na moją Annę:

W " " ’ G U S T 4 V  L O H 8 E  B E H I^ 'parfumer
Do nabycia we wszystkich aptekach i magazynach parfumonii

45. -Myerstr. 46.
. Austio-Wegrzech

H S 2  S B J L  rW '  l 7  z 2024

Congo najszlachetniejszy liść  złr. 210  za kllogr. Pecco Con- 
go, łagodna z pysznym zapachem złr. 8 50 do złr. 6 za kilogr. 
Pakllng Congc, łagodna, z pysznym zapachem, złr . 5 za kilgr. — 
Souchong, w ie lk i, piękny liść  z łr . 2 20 do złr. 5 za kilogram.

rozsyła 
za zaliczka A .  H .  N A  H U B O . Thee & Rum- 

Importeur, Briinn.

I
Ooooo
8
8

OOOOOOOOOOOO IOOOOOOOOOOI

n d i e
wysokopienne , szczepione z nowych gatun­
ków: Borbonica, różowe, czerwone i białe 
Thsa (herbaciane) różowe, czerwone, białe, 
żółte, szamowe i miedziowate. Hybrida Be- 
montante różowe , czerwone , białe, jasno i 
eiemno-pąsowe, purpurowe i czarno-czerwone. 
Noasety b:ałe, różowe, żółte i samowe wy­
sokości 1 i l ‘|, mtr. jednoroczne 12 sztuk 
5 złr i wyżej, tejże wys. dwuroczne piękne 
tuzin 7 złr. i wyżej; przy ziemi szczepione 
różne gatunki tuzin 3 złr., miesięczne róże 
duże krzaki tuzin złr. 2-75, kasztany po 2 
metry wysokie sztuka 15 ct., gwoździki wa­
zonowe różne pełne tuzin 1 złr., również i 
inne piękne rośliny i flance kwiatów letnich 
i  jarzynowych w najprzystępniejszych ce­
nach, na łaskawe zamówienia wysyłać będę 
najstaranniej opakowane za zaliczką poczto­
wą i wszystko we większej ilości liczyć bę­
dę szczególniej róże taniej. Upraszam o do­
kładny adres: Józet U rsa, ogrodnik 
Stryju- 2S32

P rzew ybom e w smaku i  zapaohu
przez STJEZ sprowadzane

H E R B A T Y
• I  chińskie

2187

cegielni parowych,
fabryk wyrobów glinianych 
i fabryk dachówek falcowanych
dostarcza od bardzo wielu lat chlubnie 

znana z wybornego wyrobu fabryka

Louis Jager
fabryka manzyn 

K olonia (Kóln) Ehrenfeld.

D o t ą d  n l e p r z e w j  ż ^ z o n y .

W. MAAGERA
prawdziwy oczyszczony

TRAN l WĄTROBY
3110

Nr. 0.

Nr. 1. 
Nr. 2. 
Nr. 8 . 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
Nr. 7. 
Nr. 8.

a mianowicie:
7 .
naj„Assam-Peeeo-Mandarm

przedniejzz*...........................
„Taszu* Perła Chin, źółto-kw. 
,Juntojazan Pecha* biało-kw. 
„Nandiyn“, czarna, mocna 
„Souehong*, mało narkot. . ■ 
„Congo“, familijna dobra . .
„Proszek herbaciany* . . . 
„Wysiewki* z najlepez herbaty 
„Souchong*, mało narkotyczna 

poleca handel

kl. zł.
. 5 — 

4-40 
4 ' -  
320  
2-60 
2— 
1-50 
1-70 
360

ST. MARKIEWICZA
we Lwowie, Rynek I. 42.

przez

VMELMa maageb
y a w n  fi « ■ .

Przez pierw sze znakom itości medyczne zbadany i z powodu 
w ie lk ie j strawności przedew szystkiem  dzieciom zalecany we 
wszystkich tych w ypadkach , w których wskazanem je s t ogólne 
wzmocnienie całego organizmu, a zwłaszcza w c h o ro b a c h  
Piersi i pł„c, dla poprawienia soków, o c z y sz c z e n ia  k r w i  itp.

ł ł a s z k a  po y zj-r  w mo;m sk ładzie  fab rycznym : W ien , 
I I I .  B e z i r k ,  le n m a rk t N r .  3 ,  tudzież do nabycia

we wszystkich aptekach i handlach korzennych
monarchii austro-węgierskiej. 1949

W e L w ow ie u pp.: Piotra Mikolaseha, Zygm. Rnckera, Ja­
kóba Beisera , K. Krzyżanowskiego aptekarzy ; S t. Markiewicza, 
Karola Bałłabana, kupców.

X

X

Wody lecznicze musujące
z apteki pod „Gwiazdą44

PIOTRA MIKOLASCHA
W ©  L w o w i e .  2311

odszezególniają się niezwykle tanią ceną* szczęśliwie obmyślanym składem 
i sposobem umiejętnym wyrobienia ta£, iż przez organizm ludzki łatwo 

przyswajane i z przyjemnością używane bywają.
Skład chemiczny tych wód, mianowicie:

Wody alkalicznej, gorżkiej, magnowej, litow ej, żela- 
zlstej, jodowej, bromowej i salicylow ej jest na każdej 

flaszce uwidoczniony.
Cena flaszki wody alkalicznej, gorżkiej, magn., litowej i żelazistej 16 ct.

Cena flaszki wody jodowej, bromowej i salicylowej 18 ct.
Tej samej objętości flaszka Lemoniady angielskiej musującej, środka łago- 
knie rozwalniającego kosztuje 35 ct. Za czyste flaszki próżne zwracam 6 et.

;x x x x x x x x x x x x x jo o o o o o o o o o c ? i

podaje do wiadomości, że przyjmować będzie buraki 
cukrowe oddane na którychkolwiek stacjach kole­
j n y c h ,  a to: w kierunku do Lwowa aż po Bartniki, 
do Stryja po Dolinę , d<> Czerniowiee po Śniatyn , do 
H usiatyna zaś po Kopeczyóce — po eonie 80 Ct. za 
jeden centr. metr., wyprodukowane z nasienia przez 
cukrowaruię dostarczonego. B liższych warunków co do 
uprawy, dawania zaliczek itp , zasięgnąć można w D y ­
rekcji tej Fabryki. 2295

: x x x x x x x x x x x x x x x x > o c x

O l a  O a m  !

Nowości z konfekcji
i  m aterjc w ełn ian e

poleca

MAGAZYN SCHAYERÓW
WE LWOWIE.

2323

2329 Administracji kamienie? we Lwowie
poszukuje długoletni adm inistrator, mający praktykę adwokacką i mo­
gący podjąć się zastępstw a interesów prawnych.

Z.’ło«zf>,nia przyjm uje adm inistracja  Gaerty Narodowej.

HANDEL HERBATY
EDMUNDA RIEDLA WE LWOWIE

poleca zbioru majowego :
Herbatę fam ilijną znakomitą

l/ ,  kilo 1 złr. 60 et., 2 złr. i 3 złr.

W ygiew k i z najlepszych, herbat
7, kilo 1 złr. 30 et. i 1 złr. 60 et. 2082

Szkoła grorzelnicza
w  I D * U L T o l a j n . s i c

lyykłndy w szicoie gorzelniezei rozpoczynają sfę ifu.i*, 7 . kw ietn ia 
i trwać będą do 1. lipca b. r. Bliższych w yjaśnień udziela j zgło­
szenia przyjm uje kierow nik.

2327_______  Dr. Ił. Wawnikit?ąi’ic%.

o  ■ w ©  ś  6 1

lana Ihnatowicza
flakon 50 ct. i 1 złr.

W  O “W  © ś  c l

W d r u k a r n i  P i l l e r a  i  S p ó łk i
nsbyó można książkę do modlenia pod tytułem :

o ^ J F i c  j u m ;
ożyli

„ P o w i n n o ń ć  c o d z i e n n a  « A r z e ś c i a n
zebrana przez H. Szajnę Karmelitę.

a

Cena: |
za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ot.
„ „ oprawny w płótno . . 1 „ 56 „

„ „ w safian z klamrą 2 ,  50 „

1 -

L 987.

W

Licytacja startów.
2328

*t c. k. głównej fabryce tytoniu w Winnikach sprzedane 
lą na publicznej licytacji, skarty drelichowe, zgrzebne, papie- 
ve, sznurowe, żelaza stare i t. p.rowe, sznurowe, zeiaza. oto. o 1 y

Mający chęć licytowania, zechcą tutaj nadesłać swoje oferty 
najdalej do dnia 20. kwietnia 1891 o godzinie 12. w południe.

Oferty muszą być zaopatrzono stemplem na 50  c t ,  który 
przepisać się  należy.

B liższe warunki można przejrzeć w tutejszym  ekspedycie 
w godzinach urzędowych.

W i n n i k i , d n i a  1 4 . m a r c a  1 8 9 1 .

A d a m o w s k i .  M ik u le c k i .

SKŁAD nwm P I P K I
Antoniego Gawłowskiego

ulica Batorego 1. 14
poleca

Szan. urzędom i Wielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk 

p o  o e n l e  n a j t a ń s z e j
oraz różne

przybory do pisania i rysowania.
Przyjmnje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton ua bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

TUTKI CYGARETOWE
z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w cenie od złr. 1*20 z» 1000 sztuk.

Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Kostecki . Z drukarni i lito g ra ii Pillora i Spółki. fTnlfifonu Nr. 174 a.l


